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Zgromadzenie Ligi Narodów dobiega końca
Trudności sformułowania rezolucji zniesienia sankcyj.

•' Genewa, 3. 7. (PAT.) Zgromadzenie Ligi 
Narodów dobiega końca. Lista mówców ;ji?st 
już prawie na wyczerpaniu. Dzisiaj przedpo­
łudniem przemawiali delegaci Fortugalji. Hisz- 
panji, Kuby, Eąuaioru j Peru Wystąpił rów­
nież francuski minister spr. zagr. Delbos, wy­
fruwając pewne konkretne propozycje, doty­
czące zreformowanej interpretacji art. 11 i 16 
paktu Ligi Narodów j proponując zajęcie się 
ttmi sprawami na wrześniowem Zgromadzeniu 
Ligi Narodów. Pozostaje jeszcze tylko paru 
mówców, którzy wygłoszą swoje przemówie­
nia popołudniu. Po wyczerpaniu listy mówców 
powstaje obecnie nowa trudność, a mianowicie 
opracowanie rezolucji, na którą mogłoby się 
Zgromadzenie zgodzić- Sformułowanie tej re­
zolucji nastręcza największe trudności, albo­
wiem ujawniają się tak sprzeczne i rozbieżne 
tendencje, że .-prowadzenie ich wszystkich do 
wspólnego mianownika i opracowanie jednej 
rezolucji, pokrywającej wszystkie tendencje

wydaje się rzeczą niemożliwą.
Tendencja francuska zmierza w kierunku przy 
jęcia rezolucji, jaknajmnjej obciążającej Wło­
chy, aby ułatwić rządowi włoskiemu wzięcie 
udziału w konferencji dardanelskiej i w kon­
ferencji lokarneńskiej. Delegat francuski Mas- 
eigli kilkakrotnie komunikował się w ciągu 
ostatnich 24 godzin telefonicznie z Rzymem, 
aby uzgodnić rezolucję z rządem włoskim. —  

tProiakt francuski proponować ma utworzenie 
komitetu doradczego Ligi Narodów, jftWóła- 
nego do studjowania i siedzenia sytuacji w 
Abisynji ze szczególnem uwzględnieniem me. 
morandum włoskiego, jako podstawy dla dzia­
łalności takiego komitetu. Wydaje się, że te 
starania francuskie

popierane są przez delegację brytyjską.
Natomiast bardzo ostro przeciwstawiają się 
tak  pobłażliwej dla Włoch rezolucji państwa 
neutralne oraz państwa Malej Ententy. Zwłasz 
cza komentowana jest w kuluarach Ligi Na­
rodów akcja, prowadzona w tej mierze p t z c z  

rumuńskiego ministra spraw zagr. Titulescu. 
Państwa środkowej i południowej Ameryki

wysuwają pewne specjalne dezyderaty,
dotyczące sformułowania nieuznawania anek- 
eyj terytorjalnych, dokonanych zbrojną prze­
mocą. Wreszcie pozostaje również wniosek ne­
gusa o gwarancje Ligi Narodów dla pożycz­
ki 10 miljonów funtów na prowadzenie dal­
szej walki z Wiochami. Wąt-pliwem jest, aby 
uzgodnienie tych sprzecznych tendencyj

w-ogóle nastąpi, mogło się dokonać dzisiaj, 
Piawdopodobnie Zgromadzenie zbierze się do­
piero jutro dla przyjęcia, rezolucji, którą wy­
łoniony przez prezydjuin Zgromadzenia komitet 
redakcyjny będzie dzisiaj uzgadniał. W rezo­
lucji poruszone mają być ?> punkty: 1) zniesie­
nie sankcji, 2) nie uznawanie aneksji, 3) re. 
lorma Ligi.

Rumunja zniesie sankcje.
Bukareszt, 3. 7. (PAT.) Sprawa zniesienia 

sankcyj wobec Włoch jest omawiana z dużem 
zainteresowaniem w tutejszych kołach prze­

mysłowych i ministerstwa przemysłu i handlu. 
Jest ; pewnern. że rząd rumuński uchwali znie- 
sicq|fe sankcyj w najbliższych dniach.

Kanada za zniesieniem sankcji?
kontreal, 3 lipca (PAT). Parlam ent Ka­

nady obradow ał nad spraw ą sankcyj włoskich. 
Ostateczna decyzja nie zapadła, prasa jednak 
opierając się na zdaniach najwybitniejszych 
kierowników polityki kanadyjskiej jest prze­
konana, że Kanada wypowie się za zniesie­
niem sankcyj.

o ile

POWRÓT STUDENTÓW WŁOSKICH 
Z W YPRAW Y AFRYKAŃSKIEJ.

Rzym, 3. 7. (PAT). B ataljon studentów , 
którzy w alczyli, jako  ochotnicy w A fryce 
wschodniej, przybył wczoraj do Rzymu. 
Pow racających  w ita ł z ba lkonu  pałacu we- 
neckiego Mussolini. W ieczorem  bataljon 
udał się do Tivołi, gdzie będzie rozwiązany.

Samobójstwo dziennikarza
podczas obrad Zgromadzenia Ligi Narodów.

Genew-a, 3. 7. (PAT.). Na Zgromadzeniu 
Ligi Narodów wydarzył się o godz. 11.30 w po­
łudnie wstrząsający wypadek. Czechosłowacki 
fotograf prasowy z „Prager Presse“ Stefan Lux 
popełnił nagle samobójstwo, pozbawiając się 
życia wystrzałem z rewolweru. Lux razem z in­
nymi fotografami prasowymi stał po lewej 
stronie sali Zgromadzenia i zupełnie nieocze­
kiwanie wyciągnął z kieszeni rewolwer, mie­
rząc w swoją skroń. Gdy rozległ się wystrzał,

wówczas dopiero zauważono, co się stało- Prze- 
wodiiiczący Zgromadzenia van Zeeland natych­
miast przerwał posiedzenie. Samobójcę wynie­
siony na noszach z sali Zgromadzenia. Po tym 
barjzo tragicznym incydencie, przewodniczący 
van | Zeeland wznowił dalsze obrady Zgroma­
dzenia. Wypadek ten nastąpił w czasie tlóma- 
czeia. angielskiego mowy hiszpańskiego mini- 
str^ spraw zagr Barcia.

Popełnił samobdjstwo w stanie obłąkania
Genewa, 3. 7. (PAT.). Jak  się okazuje, 

czechusłowacki fotograf prasowy Stefan Lux, 
który popełnił samobójstwo na sali Zgroma­
dzenia Ligi Narodów podczas obrad Zgroma­
dzenia, nie jest obywatelem czechosłowackim, 
lecz żydem niemieckim, uciekinierem z Nie­
miec. Pozostawił on listy, adresowane do króla

angielskiego Edwarda VIII i prezydenta repu­
bliki francuskiej Lebrun’a, do ministra Edena, 
do sekretarza generalnego Ligi Narodów Ave- 
noia oraz do redakcyj pism „Times" i „Man­
chester Gardian". W szystkie te pisma wska­
zują na to, że popełnił on samobójstwo w sta­
nie całkowitego obłąkania.

Przemówienie BI u ma —
szczytem pomyłek politycznych —  twierdzi „Figaro1*.

Paryż, 3 lipca (PAT). Zasadnicze w ystą­
pienie prem jera Bluma ua Zgromadzeniu Li­
gi Narodów w dal&zym ciągu jest tematem 
obszernych komentarzy. Jakkolw iek dzienni 
ki lewicowe, a przedewtszystkiem „Populai- 
re “, przyjęły to przem ówienie b. gorąco, to 
jednakże z lamów prasy um iarkow anej pa­
dły również słowa ostrej krytyki,

W ybitny publicysta d‘ Armesson w „Fi­
garo" w artykule „Stratosferyczna elokwen- 
cja‘‘ pisze, iż po przemówieniu swem Blum 
winien hyc natychmiast wybrany do akademji 
francuskiej. Przemówienie to jest bowiem, 
szczytem elokwencji, ale niestety jest równo­
cześnie

szczytem pomyłek politycznych.
Żaden z jego wniosków nie jest oparty na rze-

Warszawa, 3. 7. (Tel.). Z G enew y do­
noszą, iż w edług w iadom ości kursu jących  
w  kuluarach  L igi Narodów', przygotow any 
przez dzień dzisiejszy raport spraw ozdaw ­
cy  spraw  gdańskich  min. E d en a  został 
już ustalony. K onkluzją jeg o  będzie po­
wierzenie sprawy konfliktu rządowi pol­
skiemu celem jego załatwienia. Motywem 
form alnym  ma być fak t. że P o lsk a  na pod­
staw ie tra k ta tu  w ersalskiego prow adzi 
6praw y zagraniczne Gdańska. R aport min. 
E dena będzie zalecał złożenie przez Polskę 
n a  następnej sesji R ad y  Ligi sprawozdanie 
ze sposobu załatwienia konfliktu. R aport 
E dena  p rzedstaw iony  będzie n a  posiedze-

będzie przekazane Polsce.
niu publiczniem R ady, które odbyć się ma 
jutro.

Greiser wyjechał do Genowy.
Warszawa, 3. 7. (Tel.). Prezydent Sena­

tu Greiser po wydaniu znanego okólnika, 
iż nie widzi powodu wyjazdu do Genewy, 
po otrzymaniu wezwania Rady Ligi w yje­
chał w czwartek wieczorem do Genewy. Po 
drodze miał się on zatrzymać w Berlinie.

-ono-
Sztokholm 3 lipca (PAT). W Falun odbył 

się 9-ty światowy kongres harcerek. Przewod­
niczącą kongresu została wybrana Francuzka 
p. Kerraoulm.

czywistości. Protokół genewski — zapytuje 
publicysta — nigdy nie ujrzał światła dzien­
nego. Rozbrojenie zakończyło się największem 
bamkructwem w bistorji. Sankcje? — nic nie 
pomogły, a tylko zjednoczyły Wiochy wokół 
Mussoliniego. Z tego arsenału złudzeń Fran­
cja — konkluduje publicysta —

będzie czerpać swe inspiracje polityczne.

Jeśli chodzi o ogólny przebieg pertraktacyj ge 
newskich — to wszyscy przyznają, że również 
tym razem zasadnicze sprawy toczą się za 

kulisami.

Czy maszynista znał
rozkład jazdy?

Warszawa, 3. 7. (Telef.). Komisja ministe- 
rjalna, która udała się do Wrześni celem prze­
prowadzenia dochodzeń w sprawie przedwczo­
rajszej katastrofy nie ogłosiła jeszcze wyników 
swych czynności. Coraz więcej poszlak wska­
zuje na to. że zabity maszynista pociągu po-! 
spiesznego nie wiedział, iż właśnie dzień 1-gc 
Iipe: był pierwszym dniem, w którym prowa­
dzony przezeń pociąg miał przystawać w Gułto 
wach celem przepuszczenia idącego do War­
szawy pociągu międzynarodowego. Nietylko 
komisja, ale i wszyscy orjentujący się w spra--. 
wach ruchu kolejowego nie mogą dojść, jakim 
sposobem rozkład jazdy mógł Dyć przez ma* 
szynistę nieznany.

Autor ustawy amnestyjnej 
ustępuje.

Warszawa, 3. 7. (Telef.). W sferach sądo­
wych mówią, że prokurator Artur Mueller, 
który od dłuższego czasu w okresie rządów, 
p. ministra Michałowskiego pełnił w Minister­
stwie Sprawiedliwości odpowiedzialne funkcje, 
ma w najbliższej przyszłości ustąpić ze stano-I 
wiska. Prok. Mueller był autorem ustawy: 
amnestyjnej i sprzeciwił się w Sejmie i Sena-. 
cie rozciągnięciu amnestji na więźniów brze-j 
skich. P. Mueller jest zięciem rabina profJ 
Sehcrra,

Kłusownictwo japońskie
na wodach sowieckich,

Moskwa, 3 lipca. (PAT). Z Petropawłow- 
ska na Kamczatce donoszą, że w ostatnich cza 
saeh wzmogła się ogromnie kłusownicza dzia­
łalność japońskich statków  rybackich na wo­
dach teryiorjaiuych ZSRR. Zauważono, że ja­
pońskie statki rybackie organizują sta le  poło­
wy ryb i krabów  w bezpośredniem  sąsiedz­
twie wybrzeży sowieckich. Wobec powyższe­
go sowieckie władze pograniczne zmuszone 
były podjąć walkę z kłusowniczem rybołó- 
stwem. Władze sowieckie zam ierzają pocią­
gnąć do odpowiedzialności kapitanów  statków 
japońskich za pogwałcemie sowieckich wód te 
rytorjalnych i bezpraw ne łow ienie ryb na tych1 
wodach.

 o-O-o---------
GIEŁDA WARSZAWSKA'. -  ...

Warszawa, 3. 7. (Tel.). G iełda dewfzrH 
wa: Berlin sprzedaż 213-98, kupno  212.92, 
B ruksela sprzedaż 89.53, kupno 89.17,: 
G dańsk sprzedaż 100.20, kupno 99.80, L on­
dyn  sprzedaż 26.59, kupno 26.45, Nowy 
Jo rk  sprzedaż 5.29 7/8, kupno  27 3/4, do­
lar kabel sprzedaż 5.30, kupno 5.275, P aryż 
sprzedaż 35.08, kupno 34.94, P ra g a  sprze­
daż 21.99, kupno 21.91, Zurych sprzedaż 
173.24- kurnio 172.56. W iedeń sprzedaż 
99.20, Medjolan sprzedaż 42.10, kupno

Okólnik w sprawie godzin urzędowania
i traktowania interesantów.

Warszawa, 3 lipca (Telef.). W iceprem jer 
i m inister skarbu p. Kwiatkowski wydał w 
dniu 2 lipca okólnik w sprawie godzin urzę­
dowania i traktowania interesentów, który ro 
zesłany został do dyrektorów  departam entów  
Min. Skarbu, dyrekcyj monopoli, dyrekcyj cel­
nych oraz innych podległych M inisterstwu 
Skarbu władz i urzędów. W okólniku tym mi­
nister skarbu zwraca się % apelem  do wszyst­
kich podległych mu fukcjonarjuszy państwo­
wych, do pracowników instytucyj i przedsię­
biorstw  państwowych, by w zrozumieniu do­
niosłego znaczenia i wpływu punktualności na 
celowe rozplanowanie dnia pracy i term ino­
we załatw ienie spraw urzędowych, rozpoczy­
nali punktualnie o godzinie 8 pracę i ażeby 
zechcieli na terenie poszczególnych jednostek 
organizacyjnych wytworzyć zdrowy opinję spo 
łeczuą, zmuszając kolegów do uszanowania za

sady punktualności oraz właściwego traktowa 
nia obywateli.

W szelkie ew entualne zajęcia służbowe w 
lokalach urzędowych poza godzinami urzędo- 
wemi nie mogą stanowić przeszkody w  pumk- 
tualnem  rozpoczynaniu dnia pracy. P. wioe- 
prem jer prosi w końcu o wyjaśnienie treści 
mniejszego okólnika podległemu personelowi, 
aby nie zdarzały się wypadki wykroczeń w  
tej dziedzinie, uspraw iedliw iane często bła- 
hemi powodami i aby punktualność, właści­
we traktowanie interesentów oraz terminowe 
załatwianie spraw stały się wreszcie nieod­
partym nakazem poczucia obywatelskiego 
każdego podległego mu funkcjonariusza pań­
stwowego.
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W. Brytanję k ie ru je  ku... Niemcom.
Londyn, 3. 7. (PAT). R eu ter donosi: na 

Sanlciecie z okazji stu lecia istnienia organ i­
zacji konserw atystów , prem ier Baldw in wy 
głosił dłuższe przem ów ienie, w którem  
ośw iadczył, że pogłoski o jego ustąp ien iu  
spow odu choroby są  narazie bezpodstawne. 
U stąpię — mówił prem jer — gdy  uznam  to 
za  stosow ne. Do mnie osobiście należy  de­

c y z ja  w tej spraw ie i n ik t nic ma praw a 
d yk tow ać mi, co mam zrobić.

P rzechodząc do spraw y zniesienia sank 
eji —  Baldwin mówił: Doszliśm y do tej
decyzji z k ilku  względów, k tó re  razem  wzię 
te  są nieodparte. W tych okolicznościach 
jestem  zadow olony z tego, że przeciw nicy 
moi nazy w ają  mnie tchórzem , skoro postę­
puję zgodnie z poglądem  w szystk ich  państw  
V  U utopie i skoro zdołałem mój naród

utrzymać zdała od wojny.

.W iedząc, że dalsze stosow anie sankcy j mo 
j  że  doprow adzić do w ojny, sądziłem , żc 
I przed dalszem  udaniem  się w drogę sank- 
ey jną, trzeba mieć ich wynik i przygotow ać 
się do w ykonan ia  zobow iązań p a k tu  we 
w szelkich okolicznościach. N aszem  najm oc 
ciejszym  dążeniem  jest doprowadzenie 
wraz z Francją

do współpracy międzynarodowej 
z Niemcami.

Bez tego bow iem  pokój w E uropie nie da 
bię osiągnąć. N a jesieni udam y się do Ge­
new y, ab y  zastanow ić się n ad  przyszłością 
L ig i N arodów  i nad  tcm , ja k  w św ietle do­
św iadczeń osta tn ich  la t należy działać dla 
zapew nienia  bezpieczeństw a zbiorow ego.

Mam nadzieję, że w ciągu  najbliższych mie 
sięcy stw ierdzim y postęp n a  drodze do tego 
celu, do k tó reg o  w szyscy dążym y. W  obec­
nym  okresie nie zawsze m ożna dojść do 
celu, idąc zupełnie p ro s tą  drogą. Ja k o  do­
św iadczeni żeglarze winniśmy umieć p ły­
nąć na prawo lub lewo, zwolnić bieg, gdy  
wkraczamy w  pole ław ic lodowych, ale 
zawsze powinniśmy widzieć przed sobą nasz 
cci i rzeczywiście mamy *jo zawsze na 
względzie. W reszcie w yraził prem jer nacizic 
ję. żc prędzej lub  później będzie można dy­
skutować o ograniczeniu zbrojeń.

— oOo—

Na froncie palestyńskim.
Jerozolima, 3. 7. (PAT.). Najwyższa Rada 

Arabska przesiała do ministra kolonij w Lon­
dynie telegram, protestujący przeciwko dekla­
racji, złożonej wczoraj w parlamencie, według 
której rząd palestyński miał wydać niezbędne 
dyspozycje celem rozlokowania Arabów, któ­
rych domy, położone w starej dzielnicy Jaffy, 
zostały zniszczone. ✓

Wielki Mufti przeczy.
Jerozolima, 8. 7. (PAT.). .Wielki Mufti, prze­

wodniczący Najwyższej Rady Arabskiej, za­
przecza pogłoskom, jakoby przez niego miało 
być zaproponowane wyjście kompromisowe 
w sprawie tymczasowego wstrzymania Lnigit* 
cji żydowskiej.

Syrja pomaga Arabom palestyńskim.
Salda, 3. 7. (PAT.). Napady na samochody 

ciężarowe, udające się z towarami do Pale­
styny, nie ustają. Ostatnio młodzież Saidy za­
trzymała kilka samochodów, wiozących kar­
tofle i owoce do Haify, towar zniszczyła, a sa-

-OO0OO-

Wielkie kląski powodzi i posuchy w Ameryce
Nowy Jork, 3. 7. (PAT.). Powódź w polud- nister rolnictwa Wallace zarządził zakupienie

uiowem Teksas rozszerza się na dalsze obsza­
ry, skutkiem nieustannie padających deszczów. 
Dotychczas 32 osoby postradały życie, a o wie­
lu brak wszelkiej wiadomości. Szkody, wyrzą­
dzone w plonach, przekraczają sumę 3 ndljo- 
nów dolarów.

W Stanach Dakota, Montana, Ohio i Illinois 
panuje natomiast klęska posuchy, która spo­
wodowała w zbiorach szkody, wynoszące 28 
miljonów dolarów. 100 tysięcy rodzin farme­
rów- pozbawionych jest środków ao życia. Mi-

i ubój miljona sztuk bydła, które skutkiem 
wyschnięcia trawy w prerjach, pozbawione 
jest paszy.

Powódź w Brazylji.
Rio de Janeiro, 3. 7. (PAT.). Powódź w Sta­

nie Parahyba (północno - wschodnia Brazylja) 
przybiera rozmiary klęski żywiołowej. 417 do­
mów zostało doszczętnie zniszczonych. 2.000 
osób pozbawionych zostało dachu nad glow^.

Opieki Społecznej odbyło się posiedzenie komi­
sji, powołanej przez Radę Opieki Społecznej 
dla szczegółowego omówienia tez do projektu 
o opiece nad macierzyństwem, dzieckiem i 

• młodzieżą. Projekt ustawy obejmować ma o- 
piekę nad macierzyństwem i niemowlęciem oraz 
opiekę nad nieletnimi. Opieka w zakresie ma­
cierzyństwa zmierzać ma do podnoszenia po­
ziomu moralnego i umysłowego przyszłych

Projekt ustawy o opiece nad macierzyństwem
dzieckiem i młodzieżą.

{Narady Funduszu Pracy
w Krakowie.

Kraków, 3 Iipca. W czwartek 2 bm. wic- 
wieezorem odbyło sio w K rakow skiej Izbie 
Przemysłowo-Handlowej posiedzenie Komisji 
P rogram u Robót W ojewódzkiej Rady Fundu­
szu Pracy, celem omówienia rozdziału kredy­
tów na inwestycje, samorządowe w roku bie­
żącym.

Na posiedzenie przybył wojewoda Gnoiń- 
[ski, wicewojewoda dr. Małnszyński, naczelni­
cy wydziałów gospodarczych Urz. Wojewódz­
kiego radca Stańkowski, prezydent m, Ka- 
plicki, i inni.

Posiedzenie zagaił przewodniczący Komi- 
it-ji prezes Izby Przemysłowo-Handlowej inż. 
[Brzozowski. Równocześnie przewodniczący po 
[witał nowego dyrektora Funduszu Pracy inż, 
[Krzyżaka.

Ogólny syntetyczny obraz sytuacji gospo­
darczej okręgu oraz polrzeb inwestycyjnych 
i  sianu bezrobocia nakreślił prez. Brzozowski, 
jpoczam im ieniem  Biura Funduszu Pracy spra- 
iwę rozdziału kredytów  zreferował kier. inż.
I Zakrzewski. Po referacie wywiązała sic ob- 
Jszerna dyskusja.

Inspekcje za wzorem
p. premjera.

Warszawa, 3. 7. (PAT). W  dn. 3. iipca | 
b. r. p. m in ister W R. i OP. Św iętoslaw ski I 
p unk tualn ie  o g. 8 ran o  przeprow adził in ­
spekcję  In sp ek to ra tu  Szkolnego Obwodu 
Warsz. P a n  m inister stw ierdził, iż w szyscy 
urzędnicy  by li na m iejscu, z w yjątk iem  
urlopow anych o raz  2-eh urzędników , znaj­
du jących  się w ów czas służbowo w U rsy­
now ie . D nia poprzedniego pan  podsekre­
ta rz  s ta n u  dr. U jejsk i odby ł inspekcję 
W ydz. A rchiwów P aństw . M inisterstw a WR, 
i OP.

Wizyta floty fińskiej w Gdyni.
Gdynia, 3. 7. (P A T - W  dniu dzisiejszym  

przybyła do Gdyni z nieoficjalną w izytą  
óp sk a  flota w  składzie 1 pano. obrony wy- 
brieża  „Ilmarinen‘< i 2 łodzi podwodnych 
„Vesitiisi*‘ i „V etehinen“. Dowódcą całości 
jóst komandor-porucznik Ferorahola.

Katastrofa szybowca.
Pilot poniósł śmierć.

Kielee 3 Iipca. W dniu dzisiejszym w Po- 
1* 3i nie pod Kielcami z nieustalonych dotąd 
przyczyn spadł i rozbił sio szybowiec, którym 
odbywał lot ćwiczebny inż. Glatman. instruk­
tor wkoły szybowcowej w Polichnie, Inżynier 
CHatman w drodze dn szpitala zmarł. Szybo­
wi* e został doszczętnie rozbity. Na miejsce ka 
tadrofy przybyły władze celeip zbadania, co 

udku

Warszawa, (Telef.) W Ministerstwie matek, oraz zapewnienia im warunków do 
spełnienia obowiązków macierzyńskich. Opieka
nad nieletnimi obejmuje dzieci od la t 3 do 
15 i młodzieży nd la t 15 do 18. W szczegól­
nie szerokim zakresie traktują tezy o wycho­
waniu nieletnich, opuszczonych i zaniedba­
nych dzieci nieślubnych, o ochronie dziecka, 
o krzywdzie dziecka oraz o akcji zapobiegają­
cej zagrożeniu moralnemu nieletnich a w szcze 
gólności o walce % włóczęgostwem.

Po krwawych zajściach w Krzeczowicach
postulaty chłopów uwzględniono.

Warszawa, 3. 7. (Telef.). Jak donosi agencja 
Press, w majątku Krzeczowice w powiecie 
przeworskim, w którym na tle ekonomicznym 
doszło do krwawych zajść były gorsze warun­
ki pracy i wynagrodzenia, aniżeli w majątku 
sąsiednim, należącym do ordynacji Lubomir­
skich. Za dzień pracy płacono w Krzeczowi­
cach chłopom, przychodzącym na roboty 60 gr. 
W majątku ordynacji Lubomirskich uzyskano 
już przed rokiem poprawę zarobków. W tym 
roku podjęto walkę o poprawę płac w majątku 
krzeczowickim. Spokojny przebieg akcji o po­
prawę plac został nagle przerwany przez are­
sztowanie komitetu strajkowego, wystąpienie

chłopów w obronie uwięzionych i dalsze wy­
padki. Jest rzeczą znamienną, podnosi agencja 
Press, że zaledwie w kilka godzin po strzałach 
policji do tłumu wszystkie żądania zarobkowe, 
wysunięte przez chłopów w Krzeczowicach zo­
stały przyjęte.

Premjer Składkowski wyjechał
do Krzeczowic.

Warszawa, 3. 7. (Telef.). Prezes Rady Mi­
nistrów gen. Składkowski wyjechał do Mało­
polski na teren zajść, to znaczy do Ostrowie 
Tuiigłowskłegc 1 Krzeczowic.

Obrady nad przygotowaniem młodzieży
do obrony kraju.

Warszawa, 3. 7. (PAT)- W dniu 3 b'. m. 
Min. WR. i OP. pod przew odnictw em  j>. 
min. Św iętosław skiego odbyła  się konferen  
c ja  ,z udziałem  pierwszego w icem inj. spr. 
w ojsk. gen. G łuchow skiego, obu podsekr. 
stanu  Min, WR, i OP., zastępcy drugiego 
wicemim. spr. w ojsk . pik. F ilipow skiego, 
gen. O lszyny-W ilczyńskicgo. szefa d e p a r ta ­
m entu  uzbro jen ia  pik. M aciejowskiego, za- 
stępcy szefa W ojsk. Lnst. N aukowo-Oświat. 
ppłk. R udnick iego , szeregu innych oficerów 
oraz urzędników  Min. WR. i OP.

Na konfrencji przeprowadzono szczegó­
łową dyskusję nad całokształtem  zagadnie­
nia współpracy Min. WR. i OP. z Min. Spr. 
W ojskowych w zakresie przygotowania 
młodzieży zarówno męskiej jak i żeńskiej do 
pełnienia w  przyszłości obowiązków, zwią­
zanych z obroną kraju. Po ożywionej dy- 
siksuji uchw alono pow ołać szereg  koinisyj 
m ieszanych, złożonych z przedstaw icieli obu

DWIE DZIEWCZYNKI ZROŚNIĘTE 
PRZY SZYI.

Nowy Jork, 3. 7. (PAT.) W Medfunl (St. 
Massachusetts) przyszły wczoraj na świat 
dwie dziewczynki, zrośnięte przy szyi. Jedna 
z nich zmarła w pięć godzin po urodzeniu. 
Chirurg podjął się operacji dla uratowania ży­
cia drugiej.

m inisterstw , celem szczegółow ego przepra­
cow ania zagadnień, zw iązanych z uśw iado­
m ieniem  przyszłych obyw ateli państw a w 
zakresie obrony kraju .

l.iochody zdemolowała. Wypadki takie wyda­
rzają aię niemal codzień na rozmaitych dro 
gach libańskich i syryjskich, a mają na c$lu 
przyjście z pomocą akcji Arabów palestyńskich. 
Policja i żandarmerja są niemal bezsilne, gdyż 
w napadach na samochody bierze najczęściej 
udział większość ludności muzułmańskiej da 
nego okręgu czy miasta 1 wystąpienie przeciw­
ko niej mogłoby wywołać nieobliczalną w skut­
kach awanturę. Nastrój wśród ludności i tak 
jest bardzo podniecony w związku z wypądkż* 
mi w Palestynie.

Rewizja emerytur pracowników państw?
Warszawa, 3. 7. (Tel.). Pracownicy pań 

stwowi są obecnie zaniepokojeni pogłoska­
mi o  zamierzonej jakoby rewizji emerytur. 
W edle tych pogłosek pracownicy mają byó 
pociągnięci do świadczeń na rzecz Państwo  
w ego Zakładu Em erytalnego. Pięcioprocen  
tow e składki, które płacił dotychczas skarb 
mają podobno obciążać bezpośrednio psm- 
sje pracowników państwowych. Reprezen­
tacja zrzeszonych pracowników; państwo­
wych w  liczbie 250.000 członków zamiera* 
ponowić zabiegu u władz państwowych o  
nieredukowanie emerytur i  nieuszczuplar 
nie praw nabytych.

Obniżki płac w kolejnictwie.
Warszawa, 3. 7. (Tel.). W  niektórych

dyrekcjach kolejowych m. in. we Lwowie 
zamierzono obniżyć o 25% wynagrodzenie 
dniówkowych t. zw. czasowych pracowni­
ków  fizycznych, zajętych stale n a  kolejach’. 
Obniżka płac będzie przeprowadzona w  dwu  
etapach: od 1 Iipca dniówki wspomnianych 
praw w ników  obniżono o 15%, obniżka p 
dalsze 10% ma nastąpić od 1 października. 
Jako powód redukcyj zarobków podają, i i  
noirmy w ynagrodzenia [niestałych pracow­
ników  kolejow ych są w wielu wyjxadkaoE 
wyższo od płac dniówkowych stosowanych  
w przemyśle prywatnym.

Umowy zbiorowe w bankowości
Warszawa, 3. 7. (Telef.). Związek zawodo­

wy pracowników bankowych opracował pro­
jekt umowy zbiorowej w bankowości. Umową 
tą mają być uregulowane zarówno płace, jak 
i sprawa trzynastej pensji, urlopów I gratyfl- 
kacyj bilansowych. Umowa zbiorowa objęłaby 
poza prywatnemi instytucjami finansowenj 
także komunalne kasy oszczędności,

WALASIEWICZÓWNA ZNOWU BIJE  
BIJE REKORDY.

Montreal, 8. 7. (P A T - N a zawodach lek  
koatletyczwych w  Montrealu startowała  
W alasiewiczówna i ustanow iła w  biegu na 
100 yardów nowy rekord świata wynikiem  
10.6 »ek. W biegu na 220 yardów Polka 
ustanowiła nowy rekord kanadyjski w yni­
kiem 24.8 sek. W arto nadmienić, że Wała- 
siewiczówna startowała w  czasie idesziozu 
na rozmiękłej bieżni. Prasa Montrealu po­
św ięciła W alasiew iczów ie entuzjastyczne 
artykuły, wróżąc jej bezapelacyjny sukces 
na igrzyskach olimpijskich.

Z szybkością 90 km. na godz. ku nieszczęściu.
Poznań 3 Iipca (PAT). Pod Gułfowanri, na 

miejscu katastrofy kolejowej, odbyły się  ba­
dania i pomiary przeprowadzane przez komi­
sję ministerjalną wraz z ozłonkatmi Poznań­
skiej Dyrekcji Kolejowej. Z ramienia władz 
sądowych uczestniczył prokurator Sądu Okr. 
w  Gnieźnie dr. Kuczma.

Zwłoki śp. Franciszka Morskiego, przewie 
ziono do Środy, gdzie nastąpi sekcja zwłok. 
Również zwłoki zmarłego wskutek odniesio­
nych rato śp. Góreckiego będą poddane sek­
cji. Według na razie niestwiieirdanej wersji 
tachometr miał wykazywać, że Morski w chwi 
li katastrofy jechał z szybkością 90 kim. na go 
dzinę. W szelkie przyrządy do mierzenia szyb­
kości w rozbitym parowozie oddano do spe­
cjalnego badania. Na miejscu katastrofy pracu 
ją ciągle pracownicy kolejowi zajęci usuwa­
niem szczątków rozstrzaskanych wagonów i 
pąrgwoau. Dochodzenia w sprawie katastro­

fy nie są jeszcze ukończone. Ranni w czasie 
katastrofy, przebywający w  szpitalu kolejo­
wym w  Poznaniu czują się znacznie lepiej. 

 ono---------

Zderzyły się dwa pociągi
towarowe.

Poznań 3 Iipca (PAT). W czwartek o go- 
dżinie 23.55 nastąpiło na stacji Bronów pod 
Ostrowem na szlaku Poznań — Ostrów zderze 
nie pociągów towarowych. Pusty pociąg towa- 
rolwy nr. 6093 wskutek przejechania zamknię­
tego semafora wjazdowego wjeehał całą siłą 
na tylne wagony pociągu towarowego 6088 na­
pełnione węglem. Parowóz; pociągu nr. 6093 
zosfał poważnie uszkodzony, a 3 wagony z wę 
glem rozbite. Komduikl£>p bagażowy dozmał 
ogólnych obrażeń.
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Strajki rolne w majątkach ziemskich.
Musieli zadrżeć czytelnicy dzienników, 

ikiedy się wczoraj natknęli na wiadomości o 
rozruchach w dwóch miejscowościach (Krze- 
czow ice i Ostrów Tuligłowski) na terenie 
województwa lw ow skiego. Musieli zadrżeć... 
Bo w starciu ludnoćci cywilnej z policję 
w Krzeczowicach straciło życie 8 osób, — 
w Ostrowie Tuligłowskim zaś 7 osób. Razem 
— 15 osób.

CZY NOWA AKCJA?

Jest to zastanawiające!... Z końcem mar 
ca doszło do pierwszych niepokojów i to 
krwawych. Potem nastąpiło pew ne uspoko­
jenie i zdawało się, że już za sobą mamy 
okres niebezpiecznego fermentu.

Aż oto znów wczoraj — wiadomości o 
krwawych ustarczkach ludności z policją!

Dalszy ciąg masowych zaburzeń, czy też 
początek nowej akcji?

Poprzednie wypadki rozgrywały się w fa­
brykach, na terenie przemysłu. W ydarze­
nia zaś z Krzeczowic i Ostrowia Tuligłow- 
! kiego — na terenie ,vsi, a ich aktorami 
byli robotnicy rolni. W pierwszej miejsco­
w ości tłem zatargu była sprawa wysokości 
zarobków, w drugiej zaś — zatrudnianie 
roLotników z innej wsi, a więc konkurencja 
na tle zarobków.

„AGITATORZY1*.

Z tego widać, że podłoże awatur b^ło 
dość nieskomplikowane. Zatargów o takie 
rzeczy jest na terenie państwa dużo w tej 
chwili. I przy dobrej woli obydwu stron 
zainteresowanych kończą się w spokoju, a 
ber awantur.

W tych dwóch miejscowościach jednak  
doszło do krwawych zajść i nawet do śmier 
telnych strat w ludziach.

Czemuż to przypisać?
Komunikaty oficjalne rozesłane prasie 

Za pośrednictwem P. A. T. wspominają o 
„agitatorach**. To nam jednak nic nie mó­
wi. Musimy wiedzieć, jacy to byli „agitato­
rzy* : kierownicy związku zawodowego, czy  
też ludzie obcy, k ló izy  teraz buszują po 
Polsce i wszędzie próbują w yw oływ ać za­
targi.

Z wiauomości, które zdobyliśmy, wyni­
ka, że trzeba przyjąć raczej pierwszą ewen­
tualność i że — przynajmniej, o ile chodzi 
o  Krzeczowice — zatarg rozpoczął się przed 
kilkoma dniami na tle płac rODOtniczych i 
do tego się ograniczył.

W ten sposób dotykamy problemu za- 
ronków w  majątkach wielkiej własności 
rolnej.

ZAROBKI.

giej strony, czy także związek ziemian cza- że niektóre majątki rolne znalazły się wo- 
sem nie wykazuj* zbyt egoistyczno-klaso- bec grozy zupełnego bankructwa, 
w ego nastawienia?... Pytanie, które ludzie njtó należy zapominać, że w stokroć
patrzący objektywnie na te zatargi, musieli^ gorszeni poiożeniu znajduję się masy lud-

1 noścl małorolnej lub bezrolnej, że jej pod­
stawą utrzymania życia stają się nieraz 
w tym czasie jagody, zbierane w lesie lub 
dojrzewający dopiero ow o» w ogrodach. 
N ie jest to przesada, ale fakt obserwowany 
często na naszej polskiej wsi w obecnej

sobie nieraz stawiać!

POCZUCIE SPRAWIEDLIWOŚCI,

W prasie francuskiej czytam obecnie 
prawie codziennie ouezwy różnych kato  
lickich organizacyj i czynników, tak ie  i po- 
jedyńczych członków Episkopatu, apelują-' chwili
ce w obliczu strajków do poczucia sprawie-j Nie lekceważm y sobie tego stanu rze- 
dliwości obydwu stron walczących z sobą: rzy! Potępiając wszetKie ekscesy , równo- 
pracodawców i pracobiorców. j cześnie zacnowujjmy tyle zdrowego rozsąd-

Także i my, polscy katolicy, m usim y' ku i poczucia sprawiedliwości, by zrozu 
przestrzegać zasady bezwzględnej sprawie- mieć; że przecież i ten najnędzniejszy czło-
dliwoscl.

Pracodawcy, przedsiębiorcy, skarżą się  
słusznie na trudności finansowe swoich  
warsztatów pracy. W łaśnie w środkowej Ma- 
łopolsce trudności te idą nieraz tak daleko,

wiek, którym jest małorolny lub bezrolny 
człowiek na wsi, musi żyć i musi mie5 ja­
kieś ludzkie waruhMć utrzymania siebie i 
swej — często bardzo licznej — rodziny.

J . P .

Od środy dnia 1 lipca b. r. w kinoteatrze „ S z t u k a * *
Film odznaczony złotem medalem Ligi Narodów.

Ib \\QH PHI VII DAlkfWIrlfllUI potężny dramat miłosny, wzruszający swą prawdą ży- 
M oh  ImliljD r tW O L f iU N l .dową, pełen porywających emocji. -  Arcydzieło głe- 
boko artystyczne o sensacyjnej treści. — W głównych roiaeh: Karan MOWLEY oraz rom KEENE 
Realizował ten film najgłośniejszy reżyser Ameryki, twórca czołowych arcydzieł filmowych 
KING VlDDR. — Jest to jeden z tych filmów, które podobają się wszystkim bez wyjątku.

Ceny miojse 
od BO gr.PORANKI z powyższego filmu: W sobotę dnia 4 Jipca o godz 3-ej 

W niedz. dn. 5 lipi-Ł o g. 10 i 12-ej.

Przegląd prasy...

j e s t  rzeczą powszechnie znaną, że te  
u ro b k i w  w iększości majątków są bardzo 
niskie, — nieraz prawie śmiesznie niskie. 
Z drugiej strony nie zapominajmy o tej stra 
szliwej rzeczywistości, która dziś na wsi 
panuje... Jej ludność — w środkowej zwła 
szcza Małopolsce — jest sproletaryzowana 
na skutek systemu dzielenia i tak już kar­
łow atych gospodarstw. W reszcie, ludności 
tej jest o  w iele za dużo, by się mogła na 
;wsi w yżyw ić I by mugła znaleźć na wsi 
w ystaczający warsztat pracy.

.—  Tak się  te  masy — powiedział mi 
T  tych dniach jeden z  ziemian — na wsi 
gniotą, —  ludzie wydzierają sobie z rąk 
pracę, — żyją w  nędzy, bez prymitywnego 
pożywienia, bez ubrania, i —  co najgorsze 
— bez nadziei na lepszą przyszłość, że my 
#p zyscy , którzy na to patrzymy, jesteśm y  
w  ciągłej obawie o los naszych domów j na­
szych gospodarstw.

ZORGANIZOWANA WSPÓŁPRACA.

W  takieb warunkach trzeba szczególnej 
Ostrożności i taktu z obydwu stron (praco-, 
dawców i robotników), by zatargi, które 
co chwila wybuchają, n ie wyradzały się —  
jak było w Krzeczowicach 1 Ostrowie — 
w  krwawe zaburzenia.

A przedewszystkiem trzeba, by te zatar­
gi były załatw iane system em  zorganizowa­
nym Musi w ięc dojść do porozumienia i 

, śc isłego  współdziałania organizacyj oby­
dwu stron: związku ziemian, jako reprezen­
tacji pracodawców i związków robotników  
rolnych, jako reprezentacji pracobiorców.

Tymczasem — d o w a d  ujemy się — te­
go współdziałania niema. Na własną rękę 
działają poszczególni w łaściciele ziem scy, 
a również i robotnicy są nie zorganizowani 
i dlatego skłonni do ulegania agitacji zze- 
wnątrz.

Nie w iele oczyw iście można się spodzie­
w ać po socjalistycznych związkach. Ich kie 
równicy ■wychowani w ideologji walki k la­
sowej nie bardzo nadają się do polubowne­
go załatwiania takich sporów. Ale z dru-

Na co Ida składki nauczycieli)
Niech si<; nauczycielstw o zgrupow ane 

w „Zw. N auczycielstw a Polskiego" dowie, 
jak  to „pracują*1 k ierow nicy tego  Związ­
ku..: „I. K. C." cy tu je  lis t o tw arty
p. M adeja, jednego  z b. redak to rów  „Pło­
m yczka", k tó ry  m. in. pisze:

„Jeden z redaktorów czasopism dziecię­
cych ma tak korzystny kontrakt, zapew­
niający mu w razie usunięcia go, sześcio­
miesięczne odszkodowanie, zagwarantowane 
mu na sumę ukoło 700 zł. miesięcznie. 
Chyba za wiele11!
K iedy  zaś o p in  je  w zburzył num er bol- 

szew izująoy „P łom yka", wówczas Z. N. P. 
zw rócił się o obronę do ,,K uriera  P oranne­
go1* i jego red ak to r, p. Rzymowski

„za artykuł w obronie „PKmyka" otrzy­
mał 500 zł. (pięćset) „bo jest spec od de­
mokracji i konserwy!** A specjalny numer 
„Kurjera Porannego**, zawierający obronę 
„Płomyka** (16 marca 1936) i specjalnie ro­
zesłany ido wszystkich związkowców, też 
zrobił dobry interes, bo i reklama była 
i koszta tej reklamy pokrył Z. N. P. oKo- 
ło 5.0u0 zł. — pięć tys.“.

Kampania łydów przeciw Polsce.
„W ieczór W arszaw ski1* pisze:

„Żargonowy dziennik „W arszawer Ra- 
djo“ po ją ł świeżo depeszę z Nowego Jo r­
ku o odbytym tam wielkim wiecu, poświę­
conym wyrokowi radomskiemu. Wiec zwo­
łała tamtejsza Federacja żydów po^kich. 
Uchwalono tam rezolucję, wyrażającą roz­
goryczenie z powodu wyroku sądowego.

Ten sam dziennik donosi, że na ostatnie 
wydarzenia przytyckie zareagowali żywo 
żydzi we Francji, Anglji i Belgji. P rasa ży­
dowska w Stanach Zjednoczonych poświę­
ca wiele miejsca, położeniu żydów w Pol­
sce, ktÓTe uważa za wręc® tragiczne. Pono 
jest planowane zwołanie kongresu amery- 
kańsko-żydowskiego dla rozpatrzenia sytua­
cji żydów w Polsce. Pisma żydowskie za­
powiadają interwencję u naszych placówek 
zagranicznych w Waszyngtonie, LondynK 
Palestynie.

Zdaje się, że stajemy wobec wielkiej 
kampanji żydów zarówno w Polsce samej, 
jak i na terenie zagranicznym Zapamięta­
łość rozmaitych odezw i enunojacyj. ich (on 
i zawziętość świadczą najdowodniej o bra­
ku umiaru u żydów, o nieumiejętności opa­
nowywania przez nich swoicli nerwów-, a 
także o przejęciu kierownictwa nad żydo- 
stwem przez żywioły skrajne. Wszak czyn­
nikiem, który w rozbudzaniu nastrojów ży­
dowskich u nas odgrywa najsilniejszą ro­
lę jest — skrajny Bund11.

Co zrooiC z nadmiarem 
ludności wiejskiej)

„W ieczór W arszaw ski" pisze:
„Odprowadzanie nadmiaru żywych sił 

ludzkich ze wsi staje się dziś zagadnieniem 
już nie spoiecznem, ale państwowem.

Możliwości emigracji zamorskiej są mi­
nimalne; europejskiej? — ograniczone...

Luuność ze wsi jednak musi gdzieś od­
pływać, bo nie sposób działek 3-morgowych 
n? dalszych 7 części dzielić..

Jedna tylko, choć niedos+a tnczna mużli 
wość jeszcze u nas istnieje (—  to „przesz­
czepianie" ludności ze wsi do miast.

Ale nie na złudne posady, tylko na wła­
sne placówki pracy: w haudlu, rzemiośle, 
rękodziele i t. p. Nadmiar ludności wiej­
skiej miałby tu za zadanie niedobór w na­
szym stanie średnim uzupełniać. I to aż do 
czasu otwarcia wentyli wylotowych na 
świat...

I  dobrze by było, gdyby w tym du­
chu nasze szkoły młodzież urabiały. Ina­
czej — dużo bedzie w państwie... rozcza- 
rownia11.

„Polska idzie na prawo".
P. M ackiewicz podnosząc patirjo tyrzny  

p rzebieg  m anifestacji w  Nowosielcach, 
pisze.

„Poiska idzie na prawo. Wiemy, że po­
między światopoglądem W itosa a naszym 
światopoglądem jest maximum rozbieżno­
ści, a ’e jednak zebrane dokoła na łące 
x. Lubomirskiego kopca ku czci Pyrza wlo- 
ściaństwo wiwatowało nie na cześć Bagiń. 
skiego, Malinuwskiego, czy Rataja, czy ko­
go innego z kół masońsko-ludowych. ale 
właśnie na cześć wodza „kułaków".

W Polsce kwitnie nieznośna manjera 
krytykowała z ciągiem dyganiem. Powie 
się zarzut i dygnie z uszanowaniem, wciś- 
nie się szpilkę i znów dygnie z p-zestra- 
chem. W ygląda to, jak chiński taniec z ciąg 
lem dyganiem.

Premier kościałkowski nie rozumiał po­
trzeby przeciwstawienia indywidualności 
Poniatowskiego jakiejś podobnie silnej in­
dywidualności prawicowej w swrm gabine­
cie. Premjer Kościałkowski przegrał swój 
gabinet.

Premjer Składkowski zapewnił nam real­
ną walkę z bolszewizacją i anarchizaeją 
kraju, czego dotrzymuje. Ale w sprawach 
gospodarczych nic się na lepsze nie zmie­
niło, w sprawach oświatowo-ideowo-wycho 
wawczych nic się na lepsze nie zmieniło11. 
Cait.

160-ta rocznica istnienia
Stanów Zjadnoiitonych A. P.

Stany Zjednoczone A. P„ jedno z naj­
większych państw świata, są w  stosunka 
do innych krajów bardzo miodarm tworem  
państwowym. Historja Stanów zaczyna się 
od chwili.kiedy 13 kolonij angielskich wrzu- 

gciło jarzmo mctrnpolji, t. j. od Deklaracji 
Niepodległości, ogłosznej 4 lipca 1776 reku.

Pierwsza kolon ja angielska na obecnem  
terytorjnm Stanów- Zjednoczonych A. P. 
powstała w- soku 1606, kiedy to Kompania 
Londyńska wyekw ijiow ała trzy okręty ze 
105 emigrantami dla kolonizowania teryto- 
rjów Ameryki Północnej, leżących pomię­
dzy 34 stopniem a 35 stopniem szerokości 
północnej. Okręty te po 4 miesiącach ucią­
żliw ej podróży i błądzenia, w eszły do zato­
ki Chesapeake. nad którą powstała pierwsza 
kolonia angielska, Wirginj? V7 roku 1733 
istniało już 13 kolonij angielskich na obec- 
nem terytorjum U. S. A.: New-Hampshire, 
Massachusetts, Khode Island, Connecticut, 
N ew  York. N ew  Jersey, Pennsylwanj*. De­
laware. Maryland, Wirgmja, Karolina, Pół­
nocna i Południowa i Georgja.

Spór* pom iędzy ko ouijłaani angielskiem i 
a m eunpolją w yw ołały  uchwały parlamentu 
angielskiego (1764 r.) o  nałożeniu podatków  
na eksportowane produicty. N a skargi jcolo 
nij metropolja odpowiedziała narzucenien 
podatku stem plowego (1765 r.) W  kolonjacł. 
angielskich obudził się sentym ent patrjo- 
ty czm : zbojkotowano uchwałę parlamentu 
W ielkiej Brytanji, dokonywując wszelkich 
aktów handlowych bez opłat stemplowych. 
Metropolja lekcew ażąc nastroje kolonistów  
wprowadzała coraz to inne podatki, aŁ wre­
szcie, k iedy w  roku 177? nałożyła eto pro 
hibicyjne na heTbatę, w  Bostonie wybucnł 
otwarty bunt: 17 kolonistów przebranych zz 
Indjan, przedostało się  na- okręty angielskie, 
stojące w  porcie, i zrzuciło do m oiza 42  
skrzenie herbaty. Buntowniczy akt w yw ołał 
represje angielskich władz kolonjalnycŁ, 
które jeszcze bardziej podnieciły oburzenie 
kolonistów. 5 sierpnia 1774 r. zetbrał się w, 
Filadelfji pierwszy kongres w szystkich ko­
lonij, onrócz Georgji, który uchwalił pro­
test przeciw pugwałcaniu przez W ielką Bry 
tanję przywilejów kolonij. 19 kw ietnia 1775 
roku polała się krew w  starciu z wojskami 
metropolji. Poczęły sie tworzyć zbrojne od­
działy kolonistów, na których ccelf na mo­
cy uchwały drugiego kongresu w  Filadel­
fji stanął Jerzy W aszyngton. Tenże kuiigicS 
postanowił zrzucić jarzmo metropolii i 4 Up 
ca 1776 roku ucnwalił „Defliiarację Niepod­
ległości1*.

W ojna o  niepodległość koloni^ trwała  
do 1781 roku. Pomoc, jaką okazała koloni­
stom Francja zadecydowała o zwycięstw ie  
kolonij. 30 listopada 1782 roku. rozpoczęły 
się w  Paryżu układy pokojowt pomiędzy 
zwyoięskiemi kolonjami a Anglją, zakoóczo  
ne 3 września 1783 roku traktatem, na mo­
cy którego Anglja uznała formalnie suwe* 
renność i niezależność S ianów  Zjednoczo­
nych Ameryki.

Początkowe stolicą Stanów był N ow y  
Jork. 16 lipca 1790 roku przeniesiono stoli­
cę do W aszyngtonu. Pierwszym prezyden­
tem Stanów- został obrany Jerzy W aszyng­
ton. Dzisiejszy prezydent Stanów, tó^anklin 
Roosewelt. jest 32-im akelei prezydentem, 
Za prezydentury W aszyngtona terytorjum  
Stanów Zjednoczonych obejm owało około  
2.250 tys. km. kw. powierzchni, obecnie 
obejmuje 7.839 tys. km. kw. W roku 1790 
ludność pierwotnych 13 stanów liczyła  —* 
3.929 tys. mieszkańców, obecnie ludność 
49 stanów liczy 125 milionów m ieszkań­
ców. J > ■■■

W  Polsce święto niepodległości StanóW! 
Zjednoczonych budzi zawśze żyw y oddźwięk 
w związku z działalnością dwóch wielkich' 
Polaków, Tadeusza Kościuszki i Kazimie­
rza Pułaskiego, którzy w alczyli pod sztan­
darem gwiaździstym  o niepodległość mło­
dego kraju. P. V.

I « *

Od czwartku dnia 2 b. m. w kinoteatrze „ U c ie c h a **
Najlepsza premjera sezonu. — Symfonia piękna artyzmu miłości bohaterstw-a, arcyfilm p. t.

B ra te rs tw o  k rw i (Bośniacy) eichberger] atilla
HO RBIGER BRYGIDA HORNEY. — W programie n aatc świetna komedia ze znakomitą ZAZ 
U PITS w g’ł. roli p. t  ZU Z A N N A  ID Z IE  W  ŚW IAT. — Wspaniałe zdjęcia z Jugosławii — 

świetna muzyka cygańska — znakomita, pełna emocji treś !

Prosimy P. T. Abonentów 
o nadsyłanie prenumeraty za

lip iec .
Równocześnie zwracamy się  

dc wszystkich abonontów za­
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.
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PR. A. NIESIOŁOWSKI.

Porastatace rumowisko.
J f f i g g n ifc l.

32 tys. z ę b ó w  • ta

H itlerow ski „ A n g r i f f a rfwia 2-go lipca 
p rzynosi straszliw ą wiadom ość:

„Z pPiwnego szpitala w Krakowie ukra- 
Jsiono 32 tyeięcy(l) zębów platynowych lub 
ałotycb. Sprawcami kradzieży są. dwaj byli 
ełnżący a tego szpitala. Policja jeszcze ich nie 
ujęła, ale ostrzega przed nabywaniem tych 
Łębów. Cóż jednak zrobią ci dwaj bezrobotni 
s  temi 32 tys. zębów", skoro nie mają co 
gryźć?44

T roska  A n g rifju ’ o los łych  dwóch  
bezrobo tnych  je s t zbędna, bo sama w iado­
m ość o k ra d zieży  32 tys. zębów w  K rako­
w ie  je s t  —  fa łszyw ą. Zresztą  — pow iedz­
m y  d e lika tn ie  —  redakcja  ,.Anr/riffie' ma  
rdość blade pojęcie o m ożliw ości ach d e n ty ­
s ty c zn y c h  w  pew nym  szpita lu  w  K rako­
w ie”  Trzebaby to nic by le  jakiego  za­
k ła d u , żeby  w  nim  za jed n ym  zam achem  
'dwaj zlodziejaszkow ic mogli ukraść 32.000 
zębów  sztucznych , i to jeszcze  koniecznie  
albo p la tynow ych , albo zło tych .

A m oże trzeba sic cieszyć , że  w  Berlinie  
ta k  dobre m ają  o K rakow ie i w yposażeniu  
jeg o  szp ita li p o ję c ie . . .  N ie  w iem !

B A Y A R D .

W a c f i  w / i ^ a a » « > n « c * M

A. BAR: „Słownik pseudonimów i kryp­
tonimów pisarzy polskich oraz Polski doty- 
oąeych44 — t. 1. — Kraków, 1936; A—K, str. 
XXXVIII 230).

Dlaczego pisarze kryją się pod kryptoni­
mami i pseudonimami ? Dlaczego uciekają od 
„wego nazwiska? Dlaczego wybierają te a nie  

; imne na- i prae-zwiska? Te i tytm podobne py- 
j tamia muszą się nasunąć czytelnikowi wielkie- 
j go tomu samych niedyskrecyj zebranych przez 
dra Bara w  jego niedyskretnej książce. Bo 
przecież istotny powód — chęć rzeczywistego 
ukrycia się czy odsunięcia od siebie odpowie- 
idadałności za napisany utwór literacki, ozy ar- 
ty&ul — działa stosunkowo w niewielkim  od- 
•etku; czaitem chce się (zrwtaszoza w jakiejś 
publikacji czy czasopiśmie) wywołać wraże­
n ie  w ielkiej liczby współpracowników, kie- 
dytndziej chce się spróbować innego sposobu 
pisania, czy rzeczywiście wypróbować recen- 
eentów i uwolnić ich od suggestji znanego 
nazwiska. Ciekawe też, że jedni lubują się w 
pseudonimach patetycznych (Deotyma, Kor- 
djan, Derwid) inni w żartobliwych (Deuszek, 
Rożek), inni znów piszą zagadki (Imię ma z 

i  raju, ski ogon przezwiska^ rok wspaeznio w gło­
w ie, czyn w  środek się wciska — Korczyński 
Adam). Jeet to Tzeozywiście zabawma twór­
czość, którą niedyskretny badacz musi zana­
lizować i ustalić prozaiczną rzeczywistości.

Dr. Bar dokonał swej pracy przy pomocy 
Łcznych źródeł drukowanych: pisanych jako- 
'też informacyj beapośrecinich, które storupuła- 
j tnie wymienia. Obecnie ukazuje się tom I-szy, 
i całość obejmie aż trzy: w  dwu tomach
i znajdą pomieszczenie wszystkie pseudonimy
ii kryptonimy, trzeci obejmie nazwiska pisa­
rzy z  idh krypto-i pseudb-nimami. W ten opo- 
|Bób otrzymamy kompletny i wygodny rejestr, 
ułatwiający odrazu odkrycie i zidentyfikowa­
nie pisarza.

Autor n ie zaznaczył we wstępie, jakie gra 
nice czasowe zakreślił swej pracy — można 
się jednak zorjentować, że słownik obejmuje 
czas od XVI po dzień dzisiejszy. W tym nie- 
praefcytym lesie  nazwisk i ludzi mogą się tra- 
Ifiać drobne myłki drukarskie i opuszczenia, 
rktórych kilka zaznaczam. Na str. 131, zamiast 
;,;Małonog“ ma być „Matonog"; na str. 133. za- 
(indast „Siemianow“ ma być „Siemionów*. — 
Niezupełnie pewnym wydaje mi się Jacek ze 
Sliwma — bodaj Adiam Honory Kirkor wystę­
pował zawsze pod pseudonimem — Jan ze 

(śllw na; podobnie Feliks Młynarski znany był 
Ipnzedewszystkiem jako Jan Brzoza (Zagadnie 
fule polityki niepodległości), a Józef Brzoza 
osłaniał chyba innego Feliksa Młynarskiego. 

jHajota nosiła nazwisko nieiylko Pajzdenskiej, 
bo pierwszy jej mąż to Rogoziński, sławny po­
dróżnik afrykański; właśnie jako jego towa­
rzyszka poznała egzotyczny świat Afryki, opi­
sywany później w powieściach.

Wśród powodzi nazwisk nie zauważyłem 
rAdama Galińskiego (pseudonim), jak rów- 

Jnież skromnych literek C. Z., które czasem 
]ukrywał B(orowego) W(acława) jako autora 
krótkich artykułów.

Wielka praca włożona przez dra Bara w ze 
stawienie kilkunastu tysięcy pozycyj ułatwi 
każdemu zidentyfikowanie osoby autora, co 
zwłaszcza dla publicystyki polskiej i jej dzie­
jów będzie w ielką pomocą. F. B.

Celem uregulowania nakładu 
jprosimy o jaknajrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

Spoglądając z pew nej perspek tyw y na 
nasze życie polityczne, n ie  możem y tię 
oprzeć w rażeniu, że jest, to  jak ieś rum ow i­
sko, n a  k tó rem  nieśm iało jeszcze zaczyna 
się jak aś  now a w egetacja. N a m iejsce roz­
w iązanego BBW R zaczynają  się tw orzyć 
jak ieś  (jeszcze anem iczne g ru p k i’ bez  w y­
raźnego program u. O pozycja też w ygląda, 
jak b y  była, jeszcze nieco zdezorientow ana. 
N ab iera  ona jed n ak  powoli rozm achu, zw ła­
szcza ta  z lew ej strony .

Nie zam ierzam y tu  analizow ać ak tu a l­
nej sy tuacji an i zajm ować stanow iska w o­
bec konkretnych  poczynań jednej i drugiej 
strotny. Chodzi nam  o  dalsze perspektyw y. 
T roska, k tó rą  w yraził swego czasu w  swej 
mowie Gen. Rydz-Smigdy. je s t niew ątpliw ie 
tro sk ą  nas w szystkich. W ystarczy  up rzy ­
tom nić sobie dobrze, eo się dzieje po obu 
stronach  naszej g ran icy  —  w schodniej i za­
chodniej. Cokolw iek m yśleć będziem y o dal 
szych perspek tyw ach  eksperym entów  bo l­
szew ickich i hitlerow skich, fak t. że tw orzą 
się tam  olbrzymie skupienia skoncentrowa­
nej energji, bezw zględnie nam  w rogie, jest 
n iew ątpliw y. (Niestetjy rnfcmnioj n iezap rze­
czalnym  je s t  fak t, że po naszej s tron ie  nie- 
ty lko  nie w idać n a ra s ta n ia  ładunków  ener­
gji narodow ej, lecz przeciw nie, w yraźny  m a 
razm . jak ąś  ancm ję po lityczną, k tó ra  jest. 
w ynikiem  jakiegoś groźnego rozkładu krwi 
i dezorganizacji życia; może osłabiła ona 
napięcie w ew nętrzne, jeszcze przed kilku 
la ty  dochodzące do tem p era tu ry  w rzenia, 
lecz n ies te ty  nie poto. b y  skoordynow ać i 
wyzwolić jak ieś nowe siły . lecz poto,' by 
w ytw orzyć jak ieś w ysychające  powoli ba­
jorka letniej wody. Mamy w rażenie, że to, 
co teraz w yrastać  poczyna na  rumOwiskacn, 
to rośliny bez korzeni, m ch y  zgadzające się 
z potrzeb i... koinbinacyj chwili, naw iązu ją­
ce do nastro jów  pew nych k ó ł i stanow iąc* 
wypadkową pew nych zasadniczych k ierun­
ków. Niema to  w szystko jednak  korzeni 
głębszych gdyz nie stanowi wyrazu dążeń 
zdecydow anych, żywiołowych. Są to  proce­
sy odbyw ające się na powierzchni życia na­
rodowego. Głębie jego psychiki nie zosta ły  
jeszcze poruszone.

„JAKOŚ TAM BĘDZIE**.

Z n a tu ry  Po lacy  są optym istam i. S k łon­
ni jesteśm y do w iary  w  taką. dobro tliw ą 
opatrzność k tó ra  n a jw yże j niegrzecznym  
dzieciom d a  m ałego k lapsa , a  po tem  w 
osta tn ie j cl .unii uczyni cud i n ie  pozwoli 
nam  zginąć. W praw dzie h isto rja  bardzo je ­
szcze świeża pouczyła  nas, że k a ra  za sw a­
w olę i p ry w atę  brw ja C zasem  straszliw a; 
lecz mimo to  w ciąż w ydaje  nam się, że prze 
cież po raz drugi w niew olę nie popadnie­
my, że ostatecznie pięć m in u t przed dw u­
n astą  obudzi się „lew sarm ack i1*. .Staropol­
skie ..jakoś tam  będzie11 n ie  poszło jeszcze 
bynajm niej do lam usa n ieczcigodnych p a ­
m iątek. Nie je s t m iłą ro la  K assan d iy . LeCz 
obow iązek wobec przyszłości N arodu  i Pań 
s iw a  każe  naim fctć na alarm póki jeszcze  
czas.

N ie w chodzim y teraz w- kw cstję . czy Pol 
ska  je s t go tow a n a  chwilę w ielk iej próby 
pod względem  technicznym ! materjalnyni. 
Ważniejszem jest pogotowie moralne. Je­
steśm y nawet o tem przekonani, że Aibisy- 
n ja  nie by łaby  uleg ła  przew adze w łoskiej 
techniki, gdyby  naród  ten  by ł m oralnie sta  
n ą ł n a  wysokości.

Polsce niew ątpliw ie tego rodzaju  niebo z 
pieczeństw a nie grożą. T argow ica nie po- 
wllórzy się już. W ierzym y n a  ty le  w  nasz 
naród, że nie przypuszczam y, ani n a  chw i­
lę. b y  m ogła sie jeszcze pow tórzyć jakaś 
zdrada, tym  razem z innej strony. Może 
jest to 7/reszta optymizm (nie m yślim y tu  
oczywiście o agentach obcych, k tó rzy  już 
do narodu  nie należą). P am iętać jednak trze 
ba, że o  losach wojny decydują n ie  nastro ­
je okresu  m obilizacji, lecz zdolność do prze 
trw an ia  chwil próby. Chodzi o te  ostatn ie  
rezerw y m oralne. A tych chwila jedna nie 
zdoła wytworzyć. Może je  dać jedynie g łę ­
boko ugruntowana wiara w swój naród. Tu

już n ie  s ta rczy  in s ty n k t sam ozachow aw czy. 
Tu trzeba  pewnej m istyki, drzemiącej w  
jjodkładach najgłębszych duszy narodow ej. 
T a  m istyka  w y tw arza  się ty lko  n a  podło­
żu wielkiej idei.

POTRZEBA OSI IDEOLOGICZNEJ.

Żyjem y w  epoce całkowania ideologicz­
nego narodów. W ielkie n arody  poznać po 
tem , że m ają one jak ąś  swoją „misję*4 narodo 
wą, jak iś w spólny cel, mniej lub w ięcej pod 
porządkow any jak im ś szerszym  ideałom . — 
Id ea ły  te  m ogą być naw et podszyte n a j­
skrajniejszym  egoizm em  grupow ym . N ie oho 
dzi tu  jedyn ie  o ich w artość m oralną. Cho­
dzi oto, że stanow ią one jak ąś  oś ideologicz  
ną, naokoło której krystalizują się dążenia 
narodowe. T ajem nicą pow odzenia ideologji 
„totalnych**, tj. elim inujących n a  drodze 
przym usu w szelkie inne ideologje z terenu 
danego  państw a, je s t utrafienie w ten w ła­
ściw y dla danego narodu ton, naw iązanie 
do tych  jego głęboko osadzonych, mistycz 
nych tęsknot i postaw , z w o d z o n y c h  i na­
by tych  w łaściw ości w yrasta jących . To zna­
lezienie „swojej44 drogi um ożliw ia zlikwido­
w anie  ideologij importowany cli, z obcego du 
cna zrodzonych.

In n ą  je s t oczyw iście kw estja  metod, 
przy pom ocy k tó rych  to  „w yrów nanie1* osią 
gano w  owych „państw ach  ideolgji jed n o ­
litej'*. N iew ątpliw ie jed n ak  najw iększy n a ­
wet, to ro r nie zdołałby  jakiem uś narodow i 
narzucić ideologji, nie odpow iadającej je ­
go isto tnej postaw ie.

"Dalecy jes teśm y  o d  zadroszczen ia  iin- 
nym  tej zabójczej nieraz d la  ducha, narzu­
conej jedno litości. My Polacy , m niej niż 
k tórykolw iek  in n y  naród  bylibyśm y zdolni 
do poddan ia  się m oralnym  kagańcom . — 
N iem niej je d n a k  przyznać trzeba, że w y­
zwolenie tych głębszych sił duchow ych na­
rodu, nazw ijm y je  siłam i m istycznem i, bę­
dzie jedyn ie  w ted y  m ożliw e, g d y  u trafim y 
w  te s tru n y , k tó ry ch  naw iązan ia  g iną  w po- 
n iroet naszych dziejów. To nie udało  się 
d o tąd  żadnem u z obozów politycznych  w 
Polsce, nie w yłączając  i nacjonalizm u n a ­
szego, k tó iy , choć o p arł się n a  in teresach 
narodow ych, nie zrozum iał jeszcze tego, eo 
n ie jednokro tn ie  już nazyw ano ideą polską. 
Inne ruchy  u leg ły  w iększem u znacznie za 
m uleniu obcem i w pływ am i. Najfatkilniej 
szym z tych  w pływ ów  b y ła  ideolog ja  m ar- 
ksow ska. T rudno  o postaw ę duchow ą b a r­
dziej obcą polskiej trad y c ji i na tu ra lnym  
inklinacjom  n a tu ry  polskiej,

IDEA POLSKA.

J a k ą  jesb Ijledniak ta  poflska ideołogja, 
ten  nasz  ton  duchow y? Jesteśm y  narodem  z 
n a tu ry  i całej nasze j przeszłości najbardziej 
uzdolnionym  do realizacji chrześcijańskiego 
ideału m iłości bliźniego, do pojednania Eu­
ropy z Chrystusem. J a k  głęboko tkw i chrze­
ścijaństw o w  naszej psycliice, o tem m ożna 
się  przekonać  czy ta jąc  (u iew ydane dotąd) 
życio rysy  robotników  rew olucjonistów . Oka 
żuje aię z nich, że nawet naogół najza gorzał 
si socjaliści polscy  są  ludźm i w ierzącym i. 
D latego  to  i nasze bezbożnictw o p rzed sta ­
w ia aię ta k  słabo. Jeste śm y  przekonani, że 
u m ie ję tn a  a k c ja  z naszej s tro n y  m ogłaby 
te „obce ag en tu ry 1* ideow e stosunkow o o 
w iele łatwiej zlikwidować, niż nam się to 
wydaje w  najśmielszych marzeniach. O czy­
w iście n ie  s tarczy  tu ak c ja  nega tyw na.

Czas już najw yższy, b y  zrozum iano i w 
ty ch  kołach, k tó ry m  bardzie j m niej iub  w ię­
cej drobne anim ozje niż is to tn a  w rogość do 
religjf p rzysłon iły  dostęp  do aensus polo- 
nlcus, że droga do obudzenia ze śpiączki 
czy naw et letargu narodu polskiego wiedzie 
jedynie przez ideologję, nawiązującą do je­
go  naturalnych skłonności 1 jego wielkiej 
tradycji.

N a dręczące p y tan ia  Gen. R ydza-Śm iglc 
go dali odpow iedź tego  sam ego jeszcze dnia. 
akadem icy  polscy  — w  pam iętnem  ślubo­
w aniu częstochowskiem .

 * ----------

l f t a d i o .

O POLSKIEJ MARYNARCE WOJENNEJ.
Gdy patrzymy z dum ą na  świetni© rozwijają­
ce się życie naszego portu  morskiego, zasta­
naw iam y się nad historyczną genezą naszej 
potęgi m orskiej, pragniem y wiedzieć, jakie 
węzły historyczne łączą nas z Pomorzem i 
polakiem morzem. Początki polskiej polityki 
morskiej odnajdujemy już w  odległej prze­
szłości naszego Państw a. Temat ten  omówi dT 
K. Lepszy w odczycie p. t.: „Początki polskiej 
M arynarki W ojennej na Bałtyku1*, w dmiiu 4 
lipca o godzinie 16.45.

„OTRZĘSINY DNI KRAKOWA44. Pod po­
wyższym tytułem  Rozgłośnia K rakowska na­
daje w sobotę dnia 4 lipca o godzinie 18.00 
satyryczny feljctom o Dniach Krakowa red. A. 
W asilewskiego.

„CZŁOWIEK, KTÓRY BYŁ CZWART­
KIEM14. W niedzielę dn ia  5 lipca o godzinie
18.00 — 18.30 Rozgłośnia Krakowska nadaje 
na wszystkie rozgłośnie polskie słuchowisko 
pod powyższym tytułem  G. R. Chestertona, w 
przekładzie p. J. Rylskiej, zradjofonizowane 
i reżyserowane przez p. W. Radulskiego art. 
T eałru  m. w Krakowie. Słuchowisko oparte 
jest na fragm encie sztuki (i powieści) pod 
tym samym tytułem . W audycji udział biorą 
artyści T eatru Miejskiego w Krakowie pp. W. 
Nowakowski, Z. Modzelewski, Wł. Woźnik i 
inni. Słuchowisko poprzedzi przedmowa pió­
ra prof. dr. R. Dyboskdego.

„HEJ Z GÓRY — JADĄ MAZURY44. Dział 
Dziecięcy organizuje na okres letni cykl au- 
dycyj, poświęcony poszczególnym regjonom 
Polski. Audycje, opracowywane w form ie 
obrazków', lub pogadanek podkreślają odręb­
ność obyczajów ludowych gwary i pieśni da­
nej dzielnicy kraju. W przygotowaniu cyklu 
wezmą udział poszczególne rozgłośnie P. Ra- 
dja. Pierw sza z, zamierzonego cyklu audycja 
p. t. „Hej z góry, jadą Mazury44 nadaje w so­
botę, dn ia  4 lipca o godzinie 15.45. Rozgło­
śnia W arszawska. Po Mazowszu oprowadzi 
dziatwę „w ujek radjow y14 H. Ładosz.

SPORT POLSKI PRZED OLIMPJADĄ’. —.
Cały św iat przygotowuje się do igrzysk Olim­
pijskich, k tó re  odbędą się w koi© w  Berlinie. 
Polska również n ie  pozostaje w tyle w p-rzygp. 
towaniach do tej w ielkiej rozgrywki sporto- 
wcj. W dniu 4 lipca nadana zostanie audy­
cja dla Polaków z zagranicy p. t.: „Sport pol­
ski przed O lim pjadą44, w  opracowaniu red. J. 
Grabowskiego, W iceprezesa Komitetu Olim­
pijskiego. (Godz. 20.15).

Programy stacyj radjowych.
NIEDZIELA, DNIA 5-go LIPCA, 1936 ROKIT.
Program ogólny: Godz. 8. Sygnał czasu i pieśń 

„Nie opuszczaj nas"; 8.03 Audycja dla wsi; 8.4& 
Dziennik poranny; 8.55 Programy lokalne; 9.0® 
Transmisja nabożeństwa z kościoła św, Krzyża w 
Warszawie; 10.03 Programy lokalne 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa; 12.03 Poranek muzycz­
ny; w przerwie ok. g. 13.15 Fragment z opisu bi­
twy Legjonów pod Rostiuehnówką 5 lipca 1910 r.;
14.30 Audycja dla wsi; 14.456 Programy lokalne;
16.30 Reportaż z życia; 17.00 Koncert solistów:
18.00 Słuchowisko p. t.: „Człowiek, który by* 
Czwartkiem**; 18.30 „podwieczorek przy mikro­
fonie"; 20.20 „Odwaga pani Sctliffe" _  skecz; 
20.40 Przegląd polityczny; 20.50 Dziennik wieczor­
ny; 21.00 Na wesołej lwowskiei fali; 21.30 Pi«ftd 
białoruskie; 22.00 Wiadomości sportowo ze wszyet 
kich rozgłośni P. R.; 22.15 Programy lokalne;— 
22.20 „Małe dzieci niechaj słodko śpią“ _  audy­
cja muzyczna; 23.00 Program lokalny w WanłZS- 
wie.

Warszawa, (1339.3) Godz, 8.55 Program na d*| 
daj 10.30 Płyty; 11.45 Przegląd teatralny; 34.46 
Audycja dla wsi 15.00 Koncert, reklamowy; 15.30 
Koncert rozrywkowy z płyG 23.00 Muzyka ta­
neczna.

Lwów, (377.4) Godz. 8.55 Program na 'dzfsiaJl
10.30 Płyty; 11.45 ..O pracę  ̂ dla artystów-plasty­
ków'; 14.45 Audycja dla wsi, 15.00 „Ludowy rok 
obrzędowy"; 15.20 Koncert reklamowy; 15.30 
„Dla rozrywki" (płyty); 22.15 Wiadomości spor­
towe lokalne.

Katowice, (385.8) G.: 8.18 „Trzy groźne cho­
roby podczas kwietnienia ziemniaków" — poga­
danka; 8.30 „Surmy śląskie"; 8.55 Program p* 
dzisiaj; 10.30 Fragmenty z opery „Rycerskość wie­
śniacza"; 11.45 ..Ćo słychać na Śląsku"; 14.30 Kon­
cert orkiestry dętej; 15.00 Reportaż o bezrobop’’* 
wśród młodzieży; 15.10 Koncert reklamowy; 15.3 
Płyty; 22.15 Lokalne wiadomości sportowe.

Kraków, (239.5) Godzina 8.55 Program na dzień 
bieżący; 30.30 Płyty; 11.45 Przegląd teatralny; 
14.80 Reportaż z pasieki przeprowadzi Kaz. Bajo­
rek 14.45 Pogadanka dla rolników; 15.no Kon-- 
cert reklamowy; 15.20 Koncert życzeń z 
21.15 Lokalne wiadomości aportowe.

Dziś i codziennie w kinie Ś W IT  Straszewskiego 18.
P rpsjrani Nr. 30. Telef. 182-05.

Wielki wspaniały program sensacji 1 humoru pod tytułem:

8 godzin Dra Morgana (Aiarm w nocy)
Ameryki. — Splot najwybitniejszych i pełnych humoru sensacji. — W rolach głównych: 
WIRGINJA BRUCE, CHESTER MORRIS RICARDO CORTEZ oraz wielki zeapół wybitnych 
artystów słynnej wytwórni METRO-GOLDWYN-MAYER. — Przedstawienia codziennie o g. 5-ej 
7 i 9. W niedzielę od g. 3 pop. — Sala chłodua, doskouale wentylowana. — Ceny miejsc od 50 gr.
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Skutkiem posuchy
nowe zbiory zapowiadała się niepomyślnie.

■>VV,

Położenie na śwWtowycK ryrdEaoh' zhu­
fcowych w  tjgodnJti Ulbtegłym maogół pozo­
stało het znnaiij. W  miarę rfMŁąnSa się do 
4niw, coraz b&raziej ■wyjaśnia się, że

zbiory będą złe, 
Jedynie tSlftp r. 1934 uważany Jest ea gor
szy. Tegoroczna susza zmów więo przyczyni 
się do zmniejszenia zapasów i prawdopo­
dobnie do poprawy cen. W chwili obecnej 
można o tein mówió niemal jak o  o fakcie 
dokonanym, poniewiaft zasiew y są lak zaa 
wansowane, i e  nawet obfite deszcze n ie­
w iele  zapewne Już poprawią. P szenica ozi 
ma Już pi/Motała oddawna pobierać pokar­
my, zmiany w ięc mogą zajść jedynie  w  za 
kresie zbóż jarych, chociaż brak; w ilgoci w 
okresie kłoszenia się  n iew ątpliw ie odbije się 
ujemnie i na nich, W arto  zwrócić uw agę 
i e w r ,  nb. zapotrzebow anie krajów  impor- 
terskich było w iększe o d  w olnych rocz­
nych  nadw yżek  o 42 m iljn. q. (w zakresie 
pszenicy), k tó re  w ypadło  zaczerpnąć z daw 
mych zapasów . G dyby się to  m iało pow tó­
rzyć i obecnie, to zapasy te, w ynoszące 58 
miljn. q, zm alałyby niemal do zera. Są to je 
d n a k  przypuszczenia, k tó re  staną  się rze­
czyw istością dopiero po usta len iu  cyfry  
zbiorów.

Na rynku zbożowym w Polsce trwa 
lekka tendencja zniżkowa.

Pspoflica wyraźnie staniała, żyto  trzyma się 
Wzięte stosunkowo wysokim  cenom trzody 
chlewnej. W edług zapowiedzi |p. ministra 
17. Poniatowskiego premja wywozowa na 
zboże ma być zmniejszona o 1 zł. na kwin  
talu, rozszerzona natomiast, bedzie akcja in ­
terw encyjna w  zakresie produktów hodo­
wlanych!. W ydatki w ięc państwa na cele  
popierania wytwórczości rolniczej prawie 
nie ulegną zmianie, nastąpi jedynie przesu- 
ni ec ie  z jednego odcinka na inny. Sądząc 
s  (dotychczasowego Idoświaidczenia, można 
U? się spodziewać, źe ceny trzody chlewnej 
ote ulegną spadkowi, a co za tem idzie 
I zboże utrzyma się  w  cenie. W  każdym 
Pazie wydaje się być pewnem, źe
poziom cen pożniwnych będzie w yższy, ani­

żeli przed rokiem.
O eoy Uyifla rogatego i trzody chlewnej co- 
BoJwiefc się obniżyły, ale nie na tyle, aby 
to  było  alarmujące. Zniżka wywołana zo­
sta ła  zmniejszoną konsumeją wewnętrzną, 
do  w  okresie dużych upałów jest1 u  nas zja­
wiskiem  zwykłem. Poniew aż w  r. b. kre- 
ftyt rejestrowy I zaliczkowy (zwiększony) 
m a by’Ć rozprowadzony wcześniej, niż w la ­
tach ubiegłych, a  wstrzym anie egzeKucyj 
podatkowych do jesieni (obok karencji w  za 
krwde spłaty długów) bedzie również sto­
sowane. przeto niema podstaw do obaw, aby 
podaż zarówno zbożia, jak zwierząt rzeź 
aiych miała być większa, niż w  roku ze­
szłym . To zaś niewątpliw ie bedzie decydo­
w ało  o kształtow aniu sie cen w zakresie 
produkcji roślinnej i zwierzęcej.

Na rynku masła
rflwrBąpila lekka poprawa, poszczególne ga- 
Jtusnkf tego artykułu zw yżkow ały o 10— 20 
gr. na 1 kg., oo tłum aczy^ się zarówno 
'zmniejszoną cokolwiek produkcją skutkiem  
suszy w  wielu okolicach naszego kraju,

, jak zadowalnfającą sytuacją w  zakresie 
Kotnaumeji krajowej i eksportu, znacznie 
w iększego n S  przed rokiem.

N a rynku mleka I Jaj większe zmiany 
trie zaszły. Ceny utrzym ały się naogól na 
dotychczasowym  poziomie. Na rynku w a­
rzyw  i owoców dZfęki ciepłej pogodzie po-

Olbrzymi deficyt Stanów Zjedn.
Z dniem 1 b. m. upłynął trzeci t  rzędu rok 

podatkowy w okresie „New Deal* Roosevelta. 
Dokonane z tej okazji obliczenia gospodarki 
finansowej państwa, dały rewelacyjny wynik. 
Przedewszystkiem więc ogromnie wzrosło za­
dłużenie państwa. Mimo znacznie zwiększonych 
dochodów powstał olbrzymi deficyt 4.8 miljar- 

; ’dów dolarów. — Jest to największy deficyt 
w okresie powojennym. Dług państwowy 
wzrósł od początku ery Roosevelta, t. j. od 
marca 1933 o 18 mfljardów do sumy 84 miliar­
dy dolarów Dochody wynoszą 4.2, wydatki 
zaś 9 miljardów dolarów. Niepomyślne te, dla 
skarbu, wyniki spowodowane zostały oczywiście 
„nakręcaniem kónjunktury* w związku z akcją 
zwalczania kryzysu przez Roosevelta. Dodatnie 
rezultaty tej walki są niewątpliwe, to też po­
pularność prezydenta wśród najszerszych mas 
społeczeństwa amerykańskiego bynajmniej nie 
słabnie.

dafc jest duża przy nader niskich cenach.
Ceny w yższe „nowalijek11 sa bardzo krótko 
trwiałe, nie przekraczają 2— 3 dni, poczem  
szybko spadają, Drzewa owocowe, nie w y­
silone zeszłorocznym słabym urodzajem, 
zapowiadają wysoki zbiór.

Doniosłe nlgi w podatku przemysłowym.
IM WIĘKSZA LICZBA ZATRUDNIONYCH, TEM WIĘKSZE BONIFIKATY. ;0*

Ministerstwo skarbu, pragnąc udostępnić 
wszystkim przedsiębiorstwom przemysłowym 
powiększenie liczby zatrudnionych robotników 
bez ograniczeń, zezwoliło okólniaiem z dnia 
19 czerwca r. b. na zatrudnianie w okresie od 
dnia 1 lipca do 31 grudnia r. b. dowolnej ilości 
robotników p r z y  utrzymaniu kategorji świadec-

Emigracja Włochów do Abisynji
otworzyła polskim roootnikom rolnym we Francji 

nowe możliwości zarobku.
Polska prasa we Francji, zwraca uwagę na 

duże możliwości emigracyjne i zarobkowe, dla 
polskiego robotnika rolnego, w rolnictwie fran- 
cuskiem. Okazuje się, że zapotrzebowanie rąk 
roboczych w tej dziedzinie jest na gruncie 
francuskim bardzo duże, skoro rok rocznie 
przybywa do wsi francuskiej od 40 do 90 tys. 
robotników rolnych. Gdybyśmy mogli utrzy­
mać na stałe dla Polski chociaż jedną szóstą 
część wymienionego kontyngentu, około 10 ty». 
ludzi mogłoby znaleźć pracę we Francji.

W związku z odpływem Włochów — stwier­
dza wychodzący w Lens „Narodowiec* — Już 
zaobserwowanym na terenie Francji, Jako kon­
sekwencje opanowania Abisynji, otwierają się 
dla nas we Francji nowe możliwości emigra­
cyjne. Robotnicy Polacy mogliby zająć miejsca 
opuszczone. Należy wykorzystać ten moment, 
zanim inni nie zorjtntują się w sytuacji. Kon- 
junktura na rynicu pracy rolniczej we Francji, 
staje się w tej chwili wyjątkowo pomyślna.

Kwestja naszego robotnika rolnego we

Francji, w przeciwieństwie do wszelkich innych 
kwestji osadniczo-emigracyjnych, nie wymaga 
nakładu kapitału na jego organizację i opiekę. 
Warto przypomnieć, że po 15 latach istnienia 
naszych placówek konsularnych i społecznych, 
kwestja robotnika rolnego na całym terenie 
Francji, nie została dotychczas rozwiązana, 
pomimo że w przeciągu tych 15 ostatnich lat, 
przeszło przez wieś francuską 200 tysięcy ro­
botników polskich czyli prawie 1/3 całej naszej 
emigracji we Francji!

Dla tej, tak wielkiej rzeszy naszej najskro­
mniejszej w swoich wymaganiach emigracji, nie 
zrobiło się dotychczas prawie nic, gdy nato­
miast dla innych odłamów i kategorji naszej 
emigraoji we Francji, bez porównania mniej 
dochodowej, wydało się już setki tysięcy fran­
ków!

Sprawą opieki nad naszem wychodźtwem 
roiniczem winny się poważnie zająć polskie 
przedstawicielstwa we Francji.

 —ooooo------  —

Kino „PROMIEŃ" T. S. Ł. P od w ale  6 . Telefon 124-26
Zawiadamiamy P. T. Publiczność, że wzorem lat ubiegłych wznawiamy na czas od 1. VII. do 
końca sierpnia br. zawsze tak dobrze przyjmowany wlolkl iszan Istni podwójnych wybranych 

filmów po specjalnie niskich cenach letnieh.
Wielki dramat wystawo­
wy — sensacyjny p. t. _ _ __
W głównych role" h : Brynita Heim, Lun Doyers, Michał Bohnon I Hans Albert, oraz operetka filmowa
Byli sobie dwaj H ultaje Głąb i  Placek w gMF̂ r Fh,trpolaeh
Początek przedstawień o godz. 6,7,19.15. Poranki w sobotę o g. 8. w niedzielę o g. 10,12 13 pop.

Sztuczne szczęście („Złoto")

Agitacja —  nie była potrzebna.
Jako uzupełnienie relacyj o zjeżdaie w No­

wosielcach, zasługuje na uwagę m. in. nastę­
pujący szczegół, /zauważony przez uczestni­

ków:
W Nowosielcach, jak na jakimś dużym od­

puście. Po domach, na podwórzach, obok sto­
dół dostanie się piwa, zakąski, słodycze, wo- 
dą aodową. Było tych. doraźnych bufetów, 

kramów niezUiczone moce. Od reprezentacji 
-browarów, poprzez kramarzy 1 sklepikarzy z 
Okolicznych miast i miasteczek, aż do inicja­
tywy prywatnej. Co uderzało jednak w oczy? 
Ani jednego stanowiska żydowskiego. Nikt 
specjalnie nie agitował — a jednak ci się tam 
nie zjawili. Musi się jeszcze jedno podkreślić
l— mało było -wódki i nie pito jej wiele.

Rokowania o przejęcie 
polskiego „Feniksa**.

Dyrektor Państw. Urzędu Kontroli ubezpie­
czeń p. Fabierkiewicz ogłosił komunikat zawia­
damiający, i i  urząd ten prowadzi obecnie 
pertraktacje z pewnem towarzystwem co do 
przejęcia portfelu ubezpieczonych Towarzystwa 
„Feniks* oraz, ze w pierwszych dniach bież. 
miesiąca mają być ogłoszone ostateczne cyfry 
bilansu. P. Fabierkiewicz komunikuje również, 
że rozważana jest koncepcja powołania specjal­
nego (niepaństwowego) towarzystwa nbezple- 
czeń, o ile wspomniane pertraktacje nie dadzą 
wystarczająco pomyślnych rezultatów. W każ­
dym razie sprawa ta — jak się zdaje — wej­
dzie w decydującą fazę dopiero z chwilą, gdy 
będą znane ostateczne cyfry bilansu „Feniksa*.

Ciągnienie dolarówki.
Dnia 1 lipca odbyło się w Warszawie ciągnie­

nie 4 proc. premjowej pożyczki dolarowej.
12.000 dolarów na nr. 1283075.
8.000 dolarów na nr. 489431, 745003.
1.000 dolarów na nr. 260507; 279353 ; 457054; 

1088098, 1101647, 1167621, 1463606.
500 dolarów na nr.: 241249, 402136 ; 409072,

415521, 423588, 728187, 866146, 996878; 1082860,
1184139.

100 dolarów na nr.: 7014, 18581, 20563, 24468, 
57523, 89074, 99036, 102561, 112153, 11S529,
141824; 182684; 244878; 249962; 270797; 282210; 
300828; 302920; 319118; 346755; 358015; 377098;
405165; 524044; 538176; 540723; 516168; 548839;
564108; 568249; 589581; 596537; 608184; 631967;
637104; 681109; 682778; 718705; 722839; 805151; 
807087; 810983; 872223; 884686; 893846; 954672; 
962000; 985923; 899675: 1012630; 1058623;
1058978; 1688370; 1103734; 1112856; 1115885;
1159253; 1162604; 1164743; 1208521; 1238446;
1249478; 1285793; 1291400; 1316265; 1325439;
1330256; 1390649; 1403213; 1434366; . 1440014;
1455734; 1462028; 1482858; 1499518. \

Cena giełdowe zbc/a.
Na giełdzie zbożu*o - towarowej w Krakowie 

notowanu w piątek dn. 8 lipca następujące ceny:
Zboża. Pszenica dworska czerw, stand. 21.50— 

22.00; biała stand. 21.25—21.50; targ. stand. 20.50 
do 20,75; żyto dworskie stand 14.25—14.50 targo­
we stand. 13.40—18,60; owies dworski stand. 15.00 
do 15.25; targ. stand. 14,50—14.75; jęczmień dwor. 
15—16; targowy 14—14.26; kukurudza krajowa
14.50—15.

Artyknly atrącwowe. Groch Wiktorja 81—83; 
pó! Wiktorja małop. 26—28; zwykły Jadalny 25— 
27; polny pastewny 18—19; polny do siewu 21— 
22; fasola cukr. biała (jasiek) 80—82; biała 22— 
26; klockowa 24.50—25.50; długa 24—25; Wachtel
19.50—20; bobik do siewu 15—16.50; wyka ciemna 
18—18.50; szara 17—17.50; peluszka 22—23; łubin 
żółty 14—14.50; niebieski 10.50—10.75; seradella 
podw. czyszci. 81—82.

Artykuły pastewne. Makuchy rzepakowe 1?.50 
do 15; lniane *7 88 procent biał. 1 tłusz. 16.50— 
17.00; soja Śrut ok. 44-45 proc. biał. t tłusz. 22.50— 
23: siano słodkie 6—6.50; średnie 5—5.50; kwaśne 
3—4; potraw 8—4.50; koniczyna pastewna 7—7.50; 
słoma długa 2.80—8; mierzwa luzem 2.50—2.80; 
ziemniaki stołowe 2.75—8.

Nasiona. Rzepak zimowy z workiem 42—42.50; 
rzepik czyszczony letni z workiem 40.00—41.00; 
siemię lulane i  workiem *0 proc. basls 30—87; 
mak niebieski z workiem,*60—82; szary 57—58; 
kminek krajowy czyszczony 95—100; koniczyna 
nasienna czerw, atest. 148—152; bez kanianki 130 
do 185; surowa czerwona 105—115; tymotka bez 
kan. atest. 98 proc. czyet. 60—55; targowa 35—40; 
esparseta z workami 12—18.

Przetwory młynarskie. Mąka pszenna gat. I st. 
wym. 0-20 proc. 86—37,50; gatunek IA st. wym. 
0-45 proc. 83.50—84.60; gat. IB st. wym. 0-55 proc. 
31—31,50; gat. IC st. wym. 0-6C piroc. 30—30.50; 
razowa 0-9o proc. 28—27; mąka żytnia okrę­
gu Krakowskiego I gRtunek st. wym. 0-50 procent
23.50—28.75; I gatunek st. wym. 0-65 proc. 22.75— 
23.75; razowa 0-95 proc. 17—17.50; mąka i. okrę­
gu Poznańskiego I gatunek st. wym. 0-50 procent 
24—24.50; otręby żytnie standart. 8.50—9.00; 
pszenne średnie 8.50—9.00; parlówka 38—84; 
pęcak fabryczny z workiem 21.50—23- chłopski 
bez wor. 19.00—19.50; siekanka jęozm. fabr. z wor 
kiem 22—23; chłopska bez worka 19.50—20; kasza 
jaglana fabr. 81—82; chłopska 29—80; tatarczana 
cała 28—28.50; łamana 26—20.50.

Tendencja wyczekująca; podaż mała, dowody 
lokalne nieco lepsze.

Największa Wypożyczalnia Książek
Kraków, ul. ów. Jana L. 8,

NOWOŚCI POWIEŚCIOWE w PIĘCIU JĘZYKACH 
Książki naukowa.

A B O N A M E N T  2*— ZŁOTE.a
P.T. Wojskowi, Urzędnicy, Emeryci i Studenci 

b e z  k a u c j i .

twa właściwego dla liczby robotników zatruć  
nionych do dnia 1 lipca r. b. Ta ulga dotyczy 
wszystkich przedsiębiorstw przemysłowych I 
obowiązuje z urzędu, to znaczy bez potrzeby,
składania indywidualnych podań przedsiębior­
ców. /

Ministerstwo skarbu, wprowadzając te ulgi, 
wypełniło postulaty przemysłu, pragnąc jednak 
zachęcić przedsiębiorców do szybkiego i znacz­
nego powiększenia liczby zatrudnionych robot­
ników, przyznało w tym samym okólniku premjt 
za wzrost liczby zatrudnionych robotników —• 
w okresie od 1 lipca do 15 grudnia 1936 r. 
Prenije te udzielane będą w postaci bonifikaty 
ceny świadectw przemysłowych.

Bonifikatę tę otrzymają przedsiębiorstwa 
przemysłowe, które w okresie od 1 lipca do 
15 grudnia r. b. zwiększą liczbę zatrudnionych 
robotników ponad najwyższą normę dopusz­
czalną na podstawie posiadanego świadectwa 
przemysłowego. Bonifikata rozpoczyna się od 
10 proc. ceny świadectwa przemysłowego 
i wzrasta stosunkowo do zwiększenia się licz­
by zatrudnionych robotników, docnodząc aż 
do 100 proc., t. j. do zwrotu całej sumy za­
płaconej za wykupione świadectwo przemysło­
we. Zwrot całej ceny świadectwa przemysło­
wego, t. zn. premja 100-procentowa może być 
uzyskana przez przedsiębiorstwo z  chwilą, gdy 
liczba zatrudnionych robotników wzrośnie 
i utrzyma się conajmniej przez trzy miesiące 
w okresie od 1 lipca do 15 grudnia r. b. o 100 
proc. lub więcej w stosunku do najwyższej 
normy, przewidzianej dla danej kategorji świa­
dectwa przemysłowego.

Bonifikaty udzielane będą przez właściwe 
urzędy skarbowe na indywidualne podania 
płatników, które wnieść naieżj do 31 grudnia 
r. b., przyczem podania te powinny być po­
parte zaświadczeniem miejscowego inspektora 
pracy, stwierdzającem ilość zatrudnionych ro­
botników w okresie od dnia 30 czerwca r. h, 
oraz w okresie do dnia 15 grudnia r. b.

Pełny tekst tego niezmieinle ważnego dla 
przedsiębiorców przemysłowych okólnika —■ 
ogłoszony został w Dzienniku Urzędowym 
Ministerstwa Skarbu z dnia 1 lipca r. b.

Należy żałować, źe wymienione ulgi ni* 
dotyczą przedsiębiorstw handlowych.

fport
WARTA —  GARBARNIA. W najbliższą 

niedzielę odbędą/ się interesujące zawody o 
mistrzostwo Ligi, pomiędzy Garbarnią ł  po. 
znańską Wartą. Z uwagi na bardzo dobrą for­
mę obydwóch drużyn, zwolennicy sportu piłki 
nożnej będą mieli sposobność podlziwiania pięk 
nej gry Poznańozyków, którzy będą starali się 
zejść z  boiska z  jakn aj większą ilością punktów. 
Nie mniej i miejscowa Garbarnia — niełatwo 
będzie chciała ustąpić z pata, tembardziej, ze 
od wyniku zawodów zależeć będzie zajęcie 
prze? nią miejsca w talbeli ligowej. Początek 
o godz. 17.30, na boisku Garbami.

ROZSTRZYGAJĄCA NIEDZIEL.* DLA 
KAJAKOWCÓW OLIMP. W nadchodzącą nie­
dzielę — startują we Wrocławiu — w ra­
mach mistrzostw Slątóta niemieckiego dwie 
polskie osady: dwójka składana: Przybylski— 
Nowak (W. K. S. Wawel, Kraków), dwójka 
sztywna: Bażaniak—KozłowkkS (Pozn. Klub 
KajaJc.). Osady startują na 10 lolm., przyczem 
nastąpi spotkanie z n aj silni ejszenni osadami 
niemieckiemu Wyniki zawodów stanowić bę­
dą o ewentualnym udziale Polsdd na regaitaen 
olimpijskich.

CRACOVIA CONTRA GRZEGÓRZECKI.
Zarząd P. Z. P. N. nadesłał pismo do K. O. Z. 
P. N. z poleceniem rozegrania przerz K. S. Cra- 
eovię tylko 2 meczów z K. S. Grzegórzeckim. 
Jak wiadomo K. O. Z. P. N. postanowił o ro­
zegraniu meczów kwalifikacyjnych przez Cra- 
conę z  4 finalistami obu rund t  j. jesiennej 
i! wjiogennej.
OBNIŻENIE PUNKTACJI K. S. GRZEGÓ­
RZECKIEMU. W ydz. Gier i D ysc. odebrał 
K. S. Grzegórzeckiemu 1 punkt, zyskany, 
na meczu z W isłą Ib, ponieważ w  barwach 
Grzegórzeckiego w ystąpił zawodnik w  cza­
sie sw ej dyskwalfiiklacji.

ZWYCIĘ9TWO I PORAŻKA JĘDRZE­
JOW SKIEJ W GRZE MIESZANEJ. W e Aro 
dę Jędrzejowska w  parze z Francuzem Bru- 
gnon, pokonała w 8-ej rundzie parę angiel* 
ską W illiams — Green 6:2, 8:4. Pierwszy, 
m ecz H ebdy w  turnieju pocieszenia przy­
niósł mu porażkę, poniesioną w  spotkaniu 
z Francuzem Landry 3:6, 3:6. W e środę po­
południu Jędrzejowska — Brugnon grali je 
szcze jeden raz i tym razem ulegli pargę' 
ifalfroy —  Sperlipg 8:6, 3:6. —



Str. 6. „GŁOS yJjSODU*1 z dnia i-go  lipca 1936. Nr, 18T.

177 godzin w zasypanej sztolni.
W  krótk ich  telegram ach  doniosły o stat­

nio dzienniki o ka tastro fie  kopaln ianej w 
Herne w W estfaljz, w czasie k tó re j zasypa­
ny został n a  głębokości 800 m etrów  górnik  
Schmidt. Szczęśliwym zbiegiem  okoliczno­
ści zwały kam ien ia  i w ęgla nie zabiły  gór­
n ik a  Schm idta, lecz uw ięziły go w czarnym  
lochu kopalni. Po bohatersk ich  wysiłkach, 
.współtowarzyszy, po 8 dniach i nocach 
trwożnego oczekiwania, wzmagającej się, 
i znów niknącej nadziei ocalenia, ekspidy- 
cja ratunkowa dotarła do uwięzionego i wy 
dobyła' go na światło dzienne.

Głęboko w zruszająca b e la  to chwila, gdy 
wieczorem oca!on\ górn ik  serdecznie dzię­
kow ał swoim w ybawcom  za ra tunek , gdy 
w ita ł się z żona i dwoma synkam i w wieku 
szkolnym  i gdy ściskał swą m atkę. 80-letnią 
sparaliżow aną staruszkę.

D okładnie  177 godzin przesiedział w czc 
luściach kopalni człowiek żyw y i zdrowy, 
177 godziii trw ała  w ytężona akcja  ra tunko­
w a, posuw ająca się równocześnie z dwóch 
stro n : J e d n a  kolum na d rąży ła  otw ór, d ru­
g a  odw alała gruzy

P raca  ta  m iała m om enty trag iczne: — 
dwa razy zwały skalne w aliły się na oczy­
szczony odcinek, a raz komunikacja z zasy­
panym przerwała się zupełnie.

W  pewnym  momencie zdołano dopro­
w adzić rurę, którą dochodziło św ieże po­
wietrze i żywność. U więziony górnik tą dro 
g ą  rozm aw iał ze swą żoną dłuższy czas, 
czerpiąc otucho i nadzieję ocalenia. N araz 
obsuw ające się gruzy zniszczyły rurę; ciem ­
n a  noc i zw ątpienie ogarnęły  zasypanego. 
N atychm iast jednak  zainstalow ano nową ru 
rę, w iększą i m ocniejszą, k tó rą  m ożna by­
ło dostarczać Schm idtow i jedzenia  w formie 
sta łe j, gazet, na w yraźną prośbę górnika, 
a  naw et przesłano mu tą drogą słuchawkę 
telefoniczną. J e s t  to, zdaje się, p ierw szy ta ­
ki w ypadek w h istorji kopalnictw a.

Gdy kolum nę ra tunkow a oddzielała od 
zasypanego  tow arzysza jeszcze ty lko  ściana 
SO-ciocantimetrowa, Schm idt zaczął gw ał­
tow nie pom agać w  usuw aniu gruzów, a gdy 
go  w ydobyto  z podziem nego więzienia, 
śmiał się długo, promieniejąc z radości, 
pierw sze jego słow a by ły ; „Chłopcy, to trwa 
ło jednau bardzo d iu g o (.

Głęboko w zruszony przyw itał sie ze sw y­
mi wybawcam i i dziękow ał im gorąco za 
uwolnienie.

Mimo przebytych ciężkich chwil, górnik 
Schm idt czuł się dość raźnie i nie chciał 
słyszeć o położeniu się n a  noszach. Szczę­
śliw ie ocalonego przetransportow ano do 
szp ita la  w Bochum, by go poddać badaniom , 
szczególnie n a  serce i nerw y.

„O swobodzenie g ó rn ika  Schm idta od nie­
chybnej śmierci je s t w spanialem  zwycię­
stw em , — pisze p rasa  niem iecka — jak ie  od

niosły nad  czyhającą śm iercią nadludzka 
w ytrw ałość i koleżeńska, w ierność tow arzy ­
szy". '

K ierow nik państw ow ego frontu  robotni- 
czeg Rzeszy dr. Ley przesiał ocalonem u te ­
le g ra m 'g ra tu la c y jn y  w raz z urlopem  i k u ­
ponem na bezpłatną w ycieczkę lądow ą lub 
m orską dla niego i całej rodzin r.

K. N.

Zjazdy Związkowe KZMM. i KZMZ.
W e w torek, dn ia  7 lipca odbędą się w 

Domu K atolickim  w W arszaw ie Zjazdy 
Związkowe K ato lick iego  Związku M odzieży 
Żeńskiej, m ających swą siedzibę w Pozna­
n iu, a  obejm ujących działalnością o iganiza- 
cy jną teren  całej R zeczypospolitej Polskiej. 
Z jazdy Związkowe poprzedzi Msza św. w ko 
ściele św. B arbary  n a  K oszycach. O godz. 
10.45 nastąp ią  obrady, k tóre  z przerw ą obi.

Wolnomularstwo a szkoła".99
Nakładem Księgarni Katolickiej w K ato­

wicach ukazała Się w tych dr.iach broszura 
p. t. „Wolnomularstwo a. szkoła*1. Autorem 
broszury jest znany badacz wolnomularstwa 
Jean Marques-Riviere, b. mason, a po nawró­
ceniu czynny działacz katolicki we Francji. 
Z francuskiego przełożyła dr. D. Drużbacka. 
W przedmowie autor podaje trochę informacyj 
o wolnomularstwie polskiem:

„W ypada mi poświęcić słów parę wolno­
mularstwu w Polsce. Według oficjalnych rocz­
ników-, wydanych w siedzibie Międzynarodo­
wego Stowarzyszenia Wolnomularzy w Gene­
wie. istnieje Wielka Loża Narodowa Polska, 
założona w 1767 r., zniesiona w 1882 r. a 
wskr leszo.ia w 1921 r. Jak  mnie objaśniono, 
ostatnio składa się ona z trzynastu loz, do któ 
rych doda<? należy drugich trzynaście, pracu­
jących pod obcdjcncją wolnomularstwa nie­
mieckiego; trzynaście pierwszych jest obrząd­
ku szkockiego. Podkreślić należy, że istnieje 
w Polsce Najwyższa Rada trzydziestego trze. 
ciego stopnia, której siedziba znajduje się w 
Warszawie; liczba wolnomularzy w Polsce jcM 
ograniczona i nie przekracza ośmiu do. dzie- 
więciuset. Zwracam uwagę na to, że wolno- 
mularze polscy należą wszyscy do wyższej 
burżuazji, do sfer urzędniczych i wojskowych; 
w 1932 r. wielkim mistrzem Wielkiej Loży 
Narodowej Polskiej był dr. M. Wolfke, profe­
sor Politechniki; wielkim sekretarzem Z. Sko-

kowski, urzędnik państwowy, wielkim skarb­
nikiem M. Bartoszkiewicz, naczelnik wydziału 
w elektrowni miejskiej*4.

Dotykając w swej pracy specjalnie stosun­
ków szkolnych i sprawy wychowania młodzie­
ży, autor stwierdza, że już od XIX wieku 
zwraca wolnomularstwo wszystkie swe wysił­
ki w kierunku młodzieży. Jednem z naczel­
nych haseł wolnomularstwa w dziedzinie nau­
czania jest dążenie do t. zw. ujednostajnienia 
szkolnictwa. .(Ujednostajnienie szkolnictwa — 
pisze autor -— jest dopełnieniem i udoskonale­
niem szkolnictwa laickiego, prowadzi bowiem 
do całkowitego jego zeświecczenia, do zmo­
nopolizowania szkolnictwa przez państwo*1. 
Konsekwencją, tego założenia jest zupełne znie 
sienie szkolnictwa prywatnego.

Walka z duchowieństwem, z rdigją ; prak­
tykami religijnemi jest obowiązkiem nauczy­
ciela ulegającego wpływom masońskim. W tej 
walce z Kościołem masonerja posługuje się w 
różnych krajach niekitóremi Związkami nau­
czy ci iijKiern i t. zw. Ligą Nauczania, Ligą 
Praw Człowieka, związkami wolnomyślicieli; 
racjonalistów. W masach robotniczych tę ro­
botę masońską mają wykonywać organizacje 
socjalistyczne, a nawet i komunistyczne. Aby 
przeciwdziałać zdrowemu ruchowi harcerskie­
mu, socjaliści mają zakładać t. zw. „czerwo­
ne harcerstwo11.

 000------------

Zamiast strajku bojkot żydów
w Palestynie.

„Daily Telegraph1* donosi z Jerozolimy, że 
przedstawiciele obcokrajowców w Palestynie 
wysiali do Wysokiego Komisarza brytyjskiego 
notę, w której nalegają na konieczność bez­
zwłocznego mianowania komisji królewskiej 
dla zbadania sytuacji w kraju. Pismo to pro­
ponuje zawieszenie w&odkiej imigracji do Pa­
lestyny, wzamian za jjpo Arabowie winni za­
kończyć strajk. Ponadto proponowane jest 
zwołanie konferencji między przedstawiciela­
mi Arabów i żydów. Wysoki Komisarz prze-

Międzynaroeowy Kongres ku czci Chrystusa Króla
w Poznaniu.

Za specjalną zgodą Ojca św. Międzynarodo­
wy Kongres ku czci Chrystusa Króla w r. 1937 
odbędzie się w Poznaniu. Ks. Kardynał Prymas

Polski polecił zorganizowanie tego Kongresu 
Naczelnemu Instytutowi Akcji Katolickiej 
w Polsce z siedzibą w Poznaniu. (KAP)

Wielki nroces komunistyczny w Rumunii,
Przed sądem wojskowym w Krajowa w 

iBumunji toczy się proces 19 działaczy komu­
nistycznych z Anną Pauker na czele. Prokura­
tor wojskowy w mowie oskarżycielskiej zo­
brazował metody pracy komunistów oraz nie­
bezpieczeństwo, jakie przedstawia dla kraju, 
monarchji i Kościoła działalność komunistów. 
Toza Rosją Sowiecką oficjalną, z którą utrzy­

m ujem y stosunki dyplomatyczne — mówił pro 
.'kurator — istnieje jeszcze Rosja Sowiecka 
nieoficjalna pod postacią Kominternu — Trze­

ciej Międzynarodówki, k tóra dątży do zniszcze­
nia obecnego porządku w poszczególnych k ra ­
jach.

Wnosząc z nadzwyczaj ostrego przemówie­
nia prokuratora w sprawie zagrożenia pod­
staw państwa i niebezpieczeństwa komuniz­
mu, należy oczekiwać najwyższego wymiaru 
kary.

Przewodnicząca grupy oskarżonych Anna 
Pajker jest obywatelką rumuńską, żoną ge­
nerała sowieckiego Paukera.

Proces w Kaliszu o zajścia 
w Wyszynie.

Przed sądem okr. w Kaliszu rozpoczął się 
.proces o krwawe zajścia w Wyszynie w dn. 17 
lutego. Oskarżonych jest 50 osób. Akt oskar­
żenia zarzuca im, że brali udział w czasie od 
l!) do 17 lutego b. r. w Wyszynie gm. Pioru­
nów powiat K unia w bezprawnie utworzonym 
związku zbrojnym, który miał na celu zmusze­
nie przemocą oddziałów policji do zaniechania

przeprowadzenia rewizji w zabudowaniach W. 
Sielskiego. Oprócz tego oskarżeni mieli dopu­
ścić się zamachu na oddziały P. p., rzucając 
kamieniami i podchodząc z gotowemi do ude­
rzeń widiami i drągami. W czasie likwidowania 
zajść' przez policję został zastrzelony W. Siel­
ski, sędzia, w swoich zabudowaniach. Oskar­
żeni na rozprawie nie przyznają się do winy, 
a zeznania złożone w śledztwie odwołują, 
oświadczając, że zeznania te zostały wymu­
szone przez policję.

Od wtorku dnia 30  czerwca br. w kinoteatrze „APOLLO**
Film pod znakiem humoru, zabawy i urokul Szampańska komedja i zarazem najpiękniejszy romans
l& f E  C  I  E  S Z A L E  N  S  T  U #  czarujące arcydzieło komiczne

“  1 a c i  IV  w  I  * ■  W o frapującym scenarjuszu, świe­
tnej akcji i przezabawnych scenach. — Kapitalne przygody! — Rozkosze. — Szaleństwa. — 

Muzyka, Luksus. — Wytworne lokale. — Piękne kobiety. — Cudowne toalety.
W gLwnych rolach rasuwy amant Franciszek LEDERF.R śliczna powabna Franciszkr DEE. 
. .  Nigdy nie mieliście tak wspaniałej okazji do zabawy!
rBRANKI z powyższego filmu W sobotę dnia 4 lipca o godz. 3-eiej. — W niedzielę dnia 5 lipca 

 ____________________ o godz. 10 i 12-tej. Ceny miojsc od 50 gr.

siał odpowiednie wnioski dla rozpatrzenia do 
Londynu. W niektórych arabskich kolach gos­
podarczych istnieje tendencja, aby zaprzestać 
strajku i zastąpić go bojkotem żydów.

W Hebronie zostali ranieni przez strzały 
arabskich powstańców kapitan i kapral szkoc­
kiej piechoty. Miasto zostało za to ukarane 
krzywną w wysokości 2000 funtów palestyń­
skich. Faridel-Oury, przewodniczący muzuł­
mańskiego komitetu studentów zmarł z ran od 
niesionych od eksplozji fabrykowanej przez 
eiebie bomby. Wypadki strzelaniny zanotowa­
no również w Mozza, Artuv, Affule, Ramat- 
hakowesz i Tulkarem. W tej .ostatniej miej­
scowości jeden Arab został ranny od kul po­
licji. W1 miejscowości Beisan spłonął doszczęt­
nie sklep żydowski. Koło Ramleh oddział po­
licji byl ostrzeliwany, nikt jednak nie został 
raniony. W Eindor eksplodowała bomba w 

domu arabskim, nie wyrząldzając szkód.

dow ą trw ać będą pi.te* cały  dzień. N a po­
rządku  obrad — obok za ła tw ien ia  spraw  
w ew nętrzno-organizacyjnych — tą  trzy  re ­
fera ty . Prócz re fe ra tu  spraw ozdaw czego 
ks. praf. Biłki, d y re k to ra  obu Związków, 
szamb. Potworowski, prezes Związku Mę­
skiego, w ygłosi re fe ra t p. t. ,,Akcja K a to ­
licka m łodzieży wobec w spółczesnych za­
gadn ień  życia polskiego, a  re fe ra t p. t. 
.Młodzież w  ram ach  A kcji K ato lick iej w 
Polsce, wygłosi prezeska Zw iązku Żeńskie­
go, mgr. M. Suchocka. (KAP).

Zjazdy i zloty stowarzyszeń 
katolickich.

W W ilnie odbył się w dniach 21— 23 
czerw ca VI Zjazd delegowanych Kat. Siew . 
Kobiet Archidiecezji Wileńskiej, w  k tórym  
wzięło udział 108 d e lega tek . Zjazd rozpo­
czął się nabożeństw em  celebrowamem przez 
ks. arcybiskupa metropolitę w ileńskiego. 
N a zakończenie powzięto uchw ały dotyczą 
ce organizow ania przez oddziały  „dni cho­
ry ch 1'. p row adzen ia  p racy  wychowawczo- 
re lig ijncj przez członkinie K&K. i całe od­
dzia ły  oraz popierania handlu chrześcijań­
skiego.

W Tarnowie w dniu 28-go czeiw ca od­
był się XI zjazd delegowanych KSMŻ., w 
k tórym  wzięło udział przeszio dw a tysiące 
druchen. Mszo św. odpraw ił i k azan ie  w y­
głosił ks. biskup Lisowski. W  obradach  
wzięli udział księża biskupi Lisowski 
1 Komar Ze spraw ozdania w ynika, że do 
s tow arzyszenia garnie się coraz więcej 
dziew cząt. W  r. 1935 liczba oddziałów  wzro 
sla o 85- W  roku  spraw ozdaw czym  liczyło 
KSMŻ. diecezji 1 ar-nowskiej 466 oddziałów  
a wr nich 14.756 druchen.

W Katowicach K atolickie Stowarzysze­
nie Młodzieży Męskiej urządziło w  dniach 
od 27-go do 29-go czerw ca swój doroczny 
zjazd delegow anych. W  nabożeństw ie zjaz- 
dowem, odpraw ionem  przez k s . biskupa 
Bromboszcza wzięło udział p rzeszło  dw a 
tysiące druhów . Spraw ozdanie za rok 1935 
w ykazuje, że sieć o rgan izacy jn a  KSMM 
objęła nr,'iwie ca łą  diecezje. W 250 oddzia­
łach parafialnych skupia się li.OOfl mło­
dzieży. Urządzono szereg reko lekcy j zam­
kn ię tych , w k tó rych  uczestniczyło 853 
członków ; wr 200 oddziałach obchodzono 
uroczyście św ięto patronalne, poprzedzone 
w  w iększości 8-dniowem i rekolekcjam i. 
K ółek religijnych is tn ia ł#  678. n a  kó iuach  
ośw iatow ych wygłoszono, 1492 w ykłady .

Zamiast kary —
kształcenie na koszt państwa.

Po dłuższych dochodzeniach żandarm e- 
r ja  w Ż}iinie n a  Słow aczyźnie aresztow ała 
15-letniego ucznia IV klasy szkoły wydzia­
łowej, który w  fabryce cementu skradł 5 
kg. dynamitu. C hłopak najpierw  badany  
przez p sych ja trćw  a  potom  ze w zględu na  
różne formułki, jak ie  u niego znaleziono 
przesłuchiw ali g o  fachow cy. Młody uczeń 
przyznał się, że przy  pom ocy skradzionego 
dynam itu  dokonyw ał różnych niebezpiecz­
n y ch  eksperym entów  i tw ierdził, że jego 
w ynalazek m a służyć ludzkości. N a p o d ­
staw ie w yników  badań  psychjatrów  i orze­
czenia fachowców, M inisterstw o O brony 
narodow ej w P radze  w ystosow ało lis t do 
rodziców  chłopca z zaznaczeniem , że o ile 
pozwolą, chłopiec może kształcić  się n a  
koszt państw a w szkole wojskow ej. Fachów  
cy stw ierdzili bowiem, że formułki chemicz­
ne ucznia, chociaż niezupełnie, dowodzą, i i  
przy ich zastosowaniu można zwiększyć sikę 
wybuchu każdego materjału. W skazuje to 
na nieprzeciętne zdolności chłopca. N auczy­
ciele chłopca w ydali mu najlepsze św ia­
dectwo. Rodzice oczywiście listem  m inister 
stw a obrony narodow ej byli bardzo uszczę­
śliwieni i u ta len to w an '’ chłopiec już w n a j­
bliższych dniach będzie um ieszczony w szko 
le wojskowej.

Likwidacja szajek bandyckich 
w Niemczech.

Po niedawneir wytropieniu bandy włamy­
waczy, liczącej 25 osób, berlińska policja kry. 
minalna wpadła w tych dniacn na trop nowej 
szajki. Ogółem zaaresztowano 8 włamywaczy 
l 20 paserów. Banda ta grasowała od wielu 
miesięcy w połuciniowej i wschodniej dzielnicy 
Berlina, nawiedzając mieszkania osiadłej w 
tych dzielnicach ubogiej ludności robotniczej. 
Szajce udowodniono dotychczas 33 włamania. 
— Poszukiwani od kilku miesięcy przez poli­
cję bandyci kolejowi Herman 1 Wilhelm 
Srhuełler zostali zatrzymani w lesle w oko­
licy Opola przez dwóch strażników leśnych i 
żandarma. Bandyci stawili zbrojny opór, przy- 
czem ranili ciężko strzałami z rewolwerów 
jednego ze strażników | żandarma. Obydwaj 
bandyci zostali w utarczce zastrzeleni.

Z kraju i ze świata*
1 .000 ZŁOTYCH GRZYWNY ZA PSA B E Z  

KAGAŃCA. W Warszawie wydano zarządze­
nie, które będzie rozciągnięte na całą Rzpliię, 
według ktorego właściciele psów w miastach, 
puszczonych bez kagańca, będą podlegać ka­
rze do 1.000 zł. grzywny oraz aresztu do 6 ty­
godni. Zarządzenie to spowodowane zostało 
tern, że w ostatnich dniach na terenie War­
szawy wiele osób zostało pokąsanych przez 
wściekle psy.

LOTNICZKA MOLLISON ODWIEZIE NE­
GUSA DO ABISYNJI. „Daily Herald" aonosi, 
że negus uda się do Abisynji samolotem, pilo­
towanym przez parę lotniczą Mollison, która 
już przyjąć miała tę propozycję, Mollisonowie 
oczekują obecnie instrukcyj w Londynie. Moili 
son potwierdził, że cesarz abisyński zwrócił się 
do niego w tej sprawie. Przewidziane jest, że 
negus wylądowałby w Sudanie.

RAYMOND LAURENT PREZYDENTEM 
PARYŻA. W tych dniach odbyły się w Paryżu 
wyhory na stanowisko prezydenta miasta. Zo­
stał nim wybrany Raymond Laurent, który 
otrzymał 53 głosy, podczas gdy iego kontr- 
kandydant dostał tylko 28. Nowy prezydent 
jest znanym działaczem chrześcijańsko - spole-;

(eznym. Przez pewien czas był on sekretarzem^ 
generalnym partji demokratyczno - ludowej.



„GŁOS N  iRODTJ‘f z dnia i-g o  lipca i  956 8 łf . T

Kresowianka ofiarowała piękne kosztowności
Muzeum Narodowemu w Krakowie.

W piątek zgłosił się w zarządzie miejskim 
Krakowa p. Bronikowski z Równego jako peł­
nomocnik wykonawców testamentu zmarłej 
przed rokiem ó. p. Wandy % kniaziów Pro- 
szewskich Jasińskiej, właścicielki dóbr Tudo- 
ry na Wołyniu, która zapisała Muzeum Na. 
rodowemu w Krakowie różne kosztowności. 
P. Bronikówski, któremu towarzyszył ks. Jó ­
zef Strauch, Salezjanin, oświadczył, iż przybył 
do Krakowa, by przekazać kosztowności. Prze 
jęcie kosztowności w zarządzie miejskim od­
było się w obecności dyrektora Muzeum Na-

VI Targi Kalwaryjskie.
W czasie nd 12 lipca do 15 sierpnia b. r. 

w Kalwarji Zebrzydowskiej urządzone będą po 
raz szósty coroczne Targi Kalwaryjskie pod 
protektoratem księcia metrop. Adama Sapiehy 
i wojew. krakowskiego, M. Gnoińskiego.

W niedzielę, dn. 12. VII. — odbędzie się 
uroczyste nabożeństwo w kościele św. Józefa 
w Kalwarji Zebrzydowskiej, odprawiane co­
rocznie przez ks. prałata Józefa Niecia, poczem 
nastąpi otwarcie i zwiedzanie Targów.

Targi Kalwaryjskie i wystawa regjonalna 
przemysłu ludowego zajmie w tym roku 4 pa­
wilony. Spodziewany jest wielki zjazd kupiec- 
twa z wszystkich miast Polski, bowiem meblar­
ski przemysł kalwaryjski cieszy się wielką po-

KINOTEATR DŹWIĘKOWY
Wyświetla dziś przepiękne nastrojowe arcydzieło współczesnej kinematografii.
Cudowny romans miłości i poświęcenia. [ H p n łp lm a n  IłO P ha  11190701 Gehenna przeiyć w szalonym wirze wiel- UlGIIIGIIIKIII Ruulłd MldbcGI
komiejskiego życia. W rolach głównych; znakomita gwiazda Barbara Stanwyck 
oraz 100% mężczyzna Gene Raymond. — Atrakcyjny soenarjusz — barwne tło 
— zdumiewająca gra wszystkich wykonawców czynią z filmu tego pełno­
wartościowy przebój. — Ponadto w programie rewelucyjna kigo-rewja p. t.

1.000 taktów miłości Tańce ~  śpiewy — przepych wystawy. Po­
czątek seansów w dnie powszednie o g. 5, 

7, i 9'10. W niedz. i święta o g. 3 popof. Progr. nr. 37.
PORANKI filmowa z powyższego filmu; W sobotę dn. 4 bm. •  god,. 3 pop. 

W niedzielę dn. 5 bm. o godz. 10 i 12 przedp. — Ceny miejsc od BO gr-
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Kronika lwowska•

(Adres Oddziała lwowskiego „Głosu Na­
rodu" Lwów, ul. Małachowskiego 2/V. Te 
lefon nr. 118-11).

■i- - DZIFYIĘĆDZTESIĄT STYPENDIÓW w
fączmej kwocie 6000 złotych przyznał na posie­
dzeniu w dniu 29 z. m. Zarząd Okręgowy Tow. 
Nauczycieli Szkół Wyższych wdowom i siero­
tom ' po członkach Towarzystwa.

KLINIKA c h o r ó b  s k ó r n y c h  i  w e ­
n e r y c z n y c h  UNIWERSYTETU J. K.
zawiadamia, że od 1 bm. przychodnia, kliniki 
czynną będzie codnia ort S— 10 rano, prócz 
niedziel i świąt.

„WIELKI KIERMARSZ‘‘, połączony z po­
kazem ogni sztucznych, loterją. fantową i licz- 
nemi niespodziankami, odbędzie się w nie­
dzielę 5 bm. na placu Targów Wschodnich. 
Wstęp bezpłatny, losy po 20 gr. Zabawa roz­
pocznie się już o g. 10 rano. "Dochód na. pół- 
kpionjc dla dzieci członków T. S. L. im. Marsz. 
Piłsudskiego.

UWAGA! KRÓTKOFALOWCY! Krótkofa­
lowa stacja nadawcza w Bezmiec-liowej nada­
wać będzie codziennie między g. 22 a 23 ko­
m unikaty z przebiegu IV. k ra jo w y h  zawo­
dów szybowcowych w Ustjanowej.

PODCZAS SZALEJĄCEJ WICHURY na 
gościńcu gródeckim w Sygniówce Wielkiej 
uległ złamaniu gruby konar przydrożnej to­
poli. Spadający konar ugodził we wózek, k tó­
rym jechał rolnik Jan  Prejmau z Bart.atowa. 
Ofiarą wypadku padł koń, zabity na miejscu, 
o wózek został uszkodzony.

PRZEZ OTWARTE OKNO dostał się w no­
cy złodziej do mieszkania Mikołaja Walko, 
unosząc ze sobą, garderobę portfel i gotówkę.

Od paru dni urzęduje we 1 wowie w gma­
chu pi .w. Komendy Policji sędzia Urzędu śled­
czego IX rejonu w Warszawie, wydelegowany 
specjalnie ala przeprowadzenia dochodzeń prze­
ciw b. dyrekcji Polskiego Banku Przemysłowe­
go, który, jak wiadomo, miał we Lwowie swą 
centralę.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH.
APOLLO: „Miłość cygana".
ATLANTIC; „Doktor X“.
CASINO: „Kobieta bez maski" oraz „Sknudale 

milionerów".
CHIMERA: „B z nazwiska".
GRAŻYNA: „Urojony świat",
KOPERNIK: „Robert*".
MUZA: „Kapitan Vorrel“,
MIRAŻ: „Panienka z posle-rcstantc"
PAŁACE: „Becky Sharp".
PAN: „Katarzynka".
RAJ: „Ucieczka".
ŚWIT: „Ucieczka".
STYLOWY; Wielki czarodziej i rewia,
UCIECHA: „Indyjscy piechurzy",.
TON: „Chciałbym, a boję się".

—oOo—
TEATR WIELKI.

Niedziela g. 3.30: „Zamach"; — godz. 8: „Za- 
■ mach".

TEATR ROZMAITOŚCI.
Sobota g. 8: „Va banąue".
Niedziela g. 8: „Va banąue".

  o-o-o -------
CHÓR JURANDA WE LWOWIE. Słynny 

elub Juranda przybywa do Lwowa i wystąpi 
w dniu 7 bm. w sali Teatru Wielkiego.

Z teatru lw owskiego.

„Zamach".
BrtuCa W. O. Somina,

Znakomity artysta scen stołecznych, a 
znany dobrze w e Lw ow ie z gościnnych wy 
stepów, Stefan J a ra cz ,, zaprodiukował nam 
tym  razem sztukę mało znam ego naogół 
autora Somina „Zamach", w  której święcił 
triumfy w W arszawie.

Na wybór tej w łaśnie sztuki wpłynęło  
niew ątpliw ie parę ważnych momentów. 
Przedewszystkiem rola bohatera sztuki da­
je artyście w całej pełni możność ,,w ygra­
nia się" (po zez pełne trzy akty bohater nie­
mal nie schodzi ze sceny!). Pozatem  cała 
obsada sztuki zredukowana do minimialnbj 
granicy (dwie osoby, o ile nie wliczamy... 
telefonu i radja) —  pozwala z pewną dozą 
słuszności na puszczenie komunikatu o wy  
stępach... teatru Ateneum.

Zresztą sztuka zrobiona dobrze, w yw ie­
ra silne wrażenie i pochlebnie świadczy o 
talencie autera, który potrafi przez 3 akty  
—  przy tak nieskomplikowanej akcji —  
utrzymać uw agę widza w  ciągiem  napięciu. 
Inna rzecz, że zasługą to przynajmniej w  
równej mierze Jaracza, jak autora. Gra 
Jaracza, pełna skupienia i artystycznego  
opanowania, imponuje swą naturalnością i 
pozorną prostotą. On nie gra, lecz żyje i 
przeżywa na naszych oczach swój dramat 
życiow y!

Szkoda tylko, że  do tego w ysokiego  
djapazomu niezupełnie dostrajała się par­
tnerka Jaracza, p Stan. Perzanowska, któ­
ra od pierwszej chwili niemal uderzyła

Inż. Doboszyński bierze winę 
na siebie.

Przesłuchiwany w aresBcie śledczym inż. 
Adam Dobosziyński oświadczył, że iest w y  
łącznym organizatorem napadu myślenickie­
go. Jego towarzysz© byli tylko posłusznemi 
narzędziami w czasie najścia na Myślenice. 
Doboszyński stwierdza, że napad był wyłącz­
nic demonstracją polityczną, potwierdzają to 
również członkowie jego grupy, których aresz 
towano już 74. Niektórzy spośród towarzyszy 
Doboszyr skiego nie zdają sobie sprawy z  wa­
gi tego, co zaszło, inni wiedzą, że będą musie 
li ponieść konsekwencje swego caynu.

P. lrzyk  ponownie 
wiceprezydentem .

|We czwartek o godz. 7 odbyło się posie­
dzenie R^dy miejskiej celem wyboru wicepre­
zydenta m. Lwowa, które to stanowisko wa­
kowało od czasu wyboru dr. St. Ostrowskiego 
prezydentem.

Zgłoszoną została tylko jedna kandydatu­
ra r. Franciszka Irzyka, który też wybrany 
został 44 głosami na 55 głosujących. Nowo- 
wybrany wiceprezydent jest właścicielem po­
ważnego zakładu instalacyjnego i w swoim 
czasie pełnił już przez parę łat funkcje wice­
prezydenta.

W ykolejenie wagonów.
W pobliżu dworca Podzamcze wykoleiły 

się wczoraj trzy cysterny kolejowe napełnio­
ne ropą. Wypadek nastąpił skutkiem zbyt 
gwałtownego i szybkiego przetaczania wozów. 
Szkoda materjaLna znaczna, — na szczęści 
jednak nikt z obsługi kolejowej nie poniósł 
szwanku.

w ton nozpaczliwy, a nie umiała zdobyć się 
na wyrazy szczerego, czysto ludzkiego bó­
lu. Pokazuje się, że można być pierwszo­
rzędnym reżyserem (o czem niejednokrot­
nie już mieliśmy sposobność się przekonać), 
że jednak sam ten fakt nie uprawnia ji - 
szcze do podejmowania sie tak odpowie­
dzialniej i trudnej roli, — zwłaszcza, gdy za 
partnera ma się Jaracza.

N iezbyt silnie zapełniona widownia 
przypominała, że weszliśm y jnż w okres ka-, 
nikuły. K. RYCHŁOWSKI.

rodowego p. Kopery, kustosza Bukowskiego, 
dr. Dobrzyckiego, z Wydz. Oświaty i Propag. 
Krakowa, oraz p. Armatowicza, znawcy pre­
cjozów. Wśród kosztowności znajduje się 
wspaniała brosza z 7 brylantami, kilka drogo­
cennych pierścieni, kolczyków a także zega­
rek z okresu biedermayerowskiego w formie 
kulistego kryształowego breloku. Ponadto 

ś. p Jasińska ofiarowała Muzeum Narodowe­
mu w Krakowie dwa dokumenty z czasów 
króla Stanisława Leszczyńskiego.

pularnością. w Warszawie, Katowicach i Łodzi. 
Jak słychać zainteresował się kalwaryjską pro­
dukcją także założony w Poznaniu bastjon 
ofensywy kupitetwa „niskiego „Związek Pol­
ski".

Nawiązanie bezpośrednich stosunków pro­
ducentów kalwaryjskich z odbiorcami wyzwala 
ich z wyzysku uprawianego przez nakładców,
0 którym świadczy niedawny strajk 6.000 pra­
cowników, który jedynie dzięki interwencji 
inspektoratu pracy w ciągu tygodnia został 
zlikwidowany. Targi Kalwaryjskie stają się 
nietylko wielkiem miejscem zbytu dla gotowej 
produkcji, lecz także zbiornikiem zamówień
1 transakcyj na cały rok.

W akacje.
Nadeszły wreszcie upragnione wakacje, 

okres urlopów i zasłużonego wypoczynku. 
Wyjeżdżając na wakacje nie zapominajmy jed­
nak o tysiącach biedaków I nędzarzy, którzy 
nietylko muszą pozostać w Krakowie, ale cier­
pią głód i niedostatek bardzo często większy 
właśnie w okresie wakacji, ponieważ wyjechali 
ci, którzy kiedyindziej ich wspierają. Iluz to 
prawdziwych nędzarzy ze łzą w oku, a czę­
ściej i  gorzkim wyrzutem rozpaczy musi od­
chodzić od nas z- niczem spowodu braku fun­
duszów.

Obliczając swój budżet wakacyjny znaj­
dziemy w nim na pewno chociaż 1 złotówkę 
dla nędzarzy, ktoremi opiekują się katolickie 
instytucje dobroczynne. Każdy obywatel po­
winien się wpisać na członka wspierającego 
w biurze Związku „CARITAS" Archidiecezji 
krakowskiej, przy ul. św. Jana 7 (od godz.
11— 16-tej. Telef. 113-01), gdzie otrzymr pla­
kietę na drzwi wchodowe do mieszkania, jako 
dowód spełnienia obowiązku chrześcijańskiego 
miłosierdzia.

■— “iOOG:------

Awanturujący się oskarżony.
W czf sie piątkowej rozprawy w procesie 

o znane zajścia krakowskie przesłuchano po­
nad 30 świl&dików. Zeznawali m. in. matka 
oraz szwagier oskarżonego Pisza. Szwagier 
Pisza zeznawał wykrętnie, to też prokurator 
polecił go aresztować. Wtedy wstał Pisz i zawo 
łał: „Jak mam cierpieć niewinnie, to po co 
mam siedzieć w tej sali" i wyszedł nim zdo­
łano go zatrzymać. Na korytarzu zatrzymał 
Pi®ta posterunkowy. Matka i siostra Pisza 
poczęły krzyczę*, co spowodowało interwen­
cję posterunkowych przeciwko mm. Pisz 
iwpadł na salę, a było to już w czasie nie­
obecności trybunału, gdyż rozprawa skończy­
ła się przed chwilą i począł coś głośno wołać. 
Współoskarżeni ujęli niespokojnego Pisza 
pod ręce i zaprowadzili go wtrz z sobą do 
aresztu. Szwagier Pisza wypuszczony został, 
po krótkim czasie.

* - o q o —

Kronika krakowska,
L I P I E C .

4. Soboła: Józefa K., Prok.
5. Niedziela: Antoniego, Mar.
6. Poniedziałek: Dominiki, Lucji.

— o - o - o —
ODPOWIEDZI REDAKCJI. P. Fr. O. M ,

autorowi korespondencji o letnikach donosimy,' 
że nadesłane uwagi nie nadają się do druki, 
w' dzienniku ze względu na niepoważne ujęciu. 
Autorowi artykułu z Zakopanego: nie sarnio*
ścimy; takich wydarzeń jest bardzo wiele nal 
terenie państwa, a na ich opisywanie nie star* 
czyłoby nam miejsca. -

PRYMICJE KRAKOWIANINA O. HlpOlJtai
Eberhardta odbędą się w ' kościele kolegjatjj 
św. Florjana w dniu 6 lipca o godz. 9.

BEZROBOTNY LEGJGNISTA 51-letni SŁ
Siiewel targnął się na życie w nocy z czwart­
ku na piątek na Błoniach. Desperat usiłował 
otruć się denaturem. Lekarz Pogotowia wy* 
pompował mu żołądek i odwiózł go do s»pi* 
tal a.

POBIŁ PODCZAS SNIT 25-letnią szwaKteSą 
Stefanję Dym, oraz poranił nożem i młotkiem 
niejaki Formanek. Lekarz Pogotowia stwier­
dził ranę na szyi, na karku i z tyłu głowy. 
Po opatrzeniu przewieziono poranioną -Kobie* 
tę do szpitala.

PRZETARG Na  ROBOTY BLACHAL
SKIE w gmachu Bibljoteki Jag. w Krakowie 
ogłosił Urząd Wojewódzki w Krakowie. Tfcf* 
min składania ofert upływa 7 lipet..

NEKROLOGIA.
ŚP. ZOFJA JU LJA  Z DZWONKOWSFIGB 

WOYCIECHOWSKA, zmarła 18 czerwca ar.
w Krakowie, znaną była w  szerokich sferach 
inteligencji naszego miasta ze .rwej wydatnej 
pracy na polu humanitarne™ i artystyczne®. 
Na rok przed wybuchem wojny światowej, zo­
stała wydaloną przez władze rosyjskie z War­
szawy za działalność patrjotyczną I oświato­
wą. Jej patrjotyzm podniecamy pamięcią ta­
kich bonaterpkich przodków rodziny jak Ta­
deusz Kościuszko i poległy zu wolność Wę­
gier w  roku i849 rotmistrz Dzwonkowski -■ 
nie gasł do ostatnich dni życia i nakładał na 
Nią obowiązek ciągłej pracy dla dobra pol­
skiej kultury i dla bliźnich. Cześć Jej pa­
mięci.
V. --------------— #  -

TEATRY I KINA KRAKOWSKIE. 
Teatr m. im. J. Słowackiego,

Sobota 4 Iipca: „Zakochana".
Niedziela. 6 lipca: „Krakowiacy i gótale"
Poniedziałek 6 lipca: „Poławiacze Pereł".

 :000:—
ŚWIT: „8 godzin Dra Morgana".
WANDA: „Dżentelman kocha inaczej",
APOLLO: „Wesołe szaleńetwo".
SZTUKA: „Na9z chleb powszedni".
PROMIEŃ: „Sztuczne szczęście" („Złoto")'.1
UCIECHA: .Braterstwo krwi" (Bośniacy).
STELLA: „Kochaj tylko mnie" (Wyeoeka, Za­

charewicz).
ADRIA: „Mr. Sherlocl i Miss Holmes". *—

„Szczęście na ulicy*. ■■■*:
CAPITOL (Podgórze): „Melodje cygańskie" m  

i „Zły król" (komedja).
BAGATELA: „Zaczęło sie od pocałunku" i re-

wja pt. „Grunt to humor".
DOM ŻOŁNIERZA: Od wtorku 30 czerwea do

niedzieli 5 lipca: „Żywy zastaw".
— oOo— >

,JłAiBUŚ‘‘, komedja Karola Ganka będzió 
najbliższą premjerą teatru m im. J. Słowac­
kiego. Próby odbywają się codziennie pod 
kierunkiem reż. W. Biegańskiego.

„POŁAWIACZE PEREŁ" OPERA BIZET A 
PO RAZ PIERWSZY W KRAKOWIE W po­
niedziałek, dnia 6 bm. wystawia Opera Kra­
kowska po raz pierwszy melodyjną operę Bi- 
zet‘a „Poławiacze pereł". Będzie to równo­
cześnie gościnny występ znakomitych 'Śpiewa­
ków: Ady Sari, Eugenjusza Mossakowskiego! 
i Adama Dobosza w głównych partjach.

>

Kupuj tylko w Drogerji im. św. Teresy

S t e f a n a  H Y Ł Y
KRAKÓW, UL. WISLNA 6c
mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie
kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r i a  toaletowa 

zioła, chemikalja i t. d.

Towar w wielkim wyborze najlepszej jakoiei.
Ceny niskie. Ceny niskie
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iiPłonący sztok”.
(Powieść)

— Nic podobnego — skłam ała. — O 
kim  pan mówił?

— O jednym  podejrzanym  gagatku .
— Hallo. czy pani mnie słyszy?

Zw ykle przedstaw ia sic jako  Klonowski, rza 
dziej, jako  N itecki. Je d y n ie  im ienia nie 
zm ienia: widocznie do S tefana czuje specjal­
ny  sen tym ent. O ile wiem. w yjechał dzisiaj 
ran o  z P aryża  do W arszaw y v ia  Berlin. B y­
łoby dobrze, gdyby pani udało się go odna­
leźć...

— Ja k  w ygląda? -— zapy ta ła , a pobież­
ny  opis przekonał ją . że człowiek k tórego  
przed chwilą, poznała, był w łaśnie owym, 
poszukiw anym , K lonowskim .

— Znajcie go — rzekła. — Znajdą go 
napew no i przyw iozę ze sobą.

— Go pani mówi? Hallo, proszą pow tó­
rzyć !!

Przyjadę dzisiaj wieczorem — k rzy k ­
nęła. — To w szystko, dowidzenia.

Pow iesiła słuchaw kę, chociaż m ajor 
K rychow ski jeszcze mówił.

Przyw iozę go ze sobą — pow tórzyła. — 
Co za pcrriclja, gdyż niem a dwóch zdań, 
k to  kogo będzie wiózł. I, niech mi k to  po­
wie dlaczego nie p rzyznałam  się, że K lo­

now skiego znalazłam , nim  zaczęłam  go szu­
kać.

W yszła z kab in y  i n a tk n ę ła  się w łaśnie 
na niego.

— Dawno pan czeka? zapytała za­
niepokojona.

— Całe w ieki — w yznał. — Myślałem, 
że .pani już nie skończy te j telefonicznej po­
gaw ędki. G dybym  posiadał więcej energji 
napew no w m ieszałbym  się do rozmowy. No 
jedziem y?

—  W ięc m a pan jed n ak  au to? — zapy­
tała. — Tein gorzej dla pana..."

— Cóż to za enigm atyczne proroctw o. 
Jeżeli k toś z n as  w yjdzie n a  podróży go­
rzej, to pani. Pani nie jechała, jeszcze ze m ną 
autem ! Za czem się pani rozgląda?

— Gdzie zapodziały  się moje _ bagaże...
— Są już w  aucie. Czy pani ma jeszcze 

coś do załatw ien ia? Nic? W ręcz niew iary­
godne. Moja ciotka...

Zniecierpliw iła się.
— Jestem  przekonana, że żadna porząd­

n a  kob ie ta  nie zgodziłaby się zostać pańską 
ciotką. Je s t pan niesłychanie m onotonny, 
panie K lonow ski — rzek ła  poryw czo, a je­
mu po raz pierw szy brak ło  słów. Pow iedział 
tylko:

— Oto i nasze auto.
Z atrzym ała się zdumiona.
—  To je s t  pańskie au to? — zapytała . — 

Nie wierzę! i

—  Nie podoba się pani?
—  Przeciw nie. N igdy nie w idziałam  rów 

nie p ięknej m aszyny. Oo to  za m arka?
Nie k łam ała. M aszyna n ie  posiadała  wiel 

k ich  rozm iarów, ale zato skarosow ana, jak  
n a  sportow y wóz, by ła  cudownie.

— To w yścigow y wóz, p raw da? Śliczny.
— Cieszę się. że p rzypad ł pani do gustu. 

A teraz  w siadajm y. Nie możem y spóźnić 
się n a  ko lację do B rystolu. Czemu się pani 
ta k  krzyw o uśm iecha?

— N a pańskim  m iejscu w olałabym  ra ­
czej spożyć kolację w  Berlinie.

— Czemu n a  m iły Bóg — patrzy ł n a  
nią z n ieukryw anem  zaciekaw ieniem . —  
Czemu? — zapy ta ł pow tórnie. —  Nie po­
wie mi pani, panno... panno..: Do licha n a ­
w e t nie wiem, jak  pani n a  imie. T eraz d o ­
piero widzę, że ak tu  prezen tacji dokonaliś­
m y całkiem  jednostronn ie . Nazw isko pani 
poznałem  ty lk o  dlatego, że k e ln e r urodził 
sic djablo dokładnym  ezłowiekierr* Imienia 
je d n a k  n ie  znał. A wiec... Czy to tak ie  tru d ­
ne w yznanie?

Zaśm iała się.
— Gdybym  nie obaw iała się, żc nazwie 

m nie p an  banalną, kazałabym  panu zgad­
nąć. Moje imię zaczyna- się na ,.jo(b kończy 
się na  „ a “ ...

— Jo a n n a ?  — puścił w  ruch m aszynę 
i spo jrzał n a  nią — nie zgadłem ?

— Czemu nie J a n in a ?  —  zapy ta ła , m rm  
żąc oczy.

—  Czemu? Sam nie wiem. Byłoby zbyt 
łatw o zgadnąć. Z resztą nie w ygląda pani 
n a  Jan inę , pani mnie rozum ie?

— N ie pana  nie rozumiem. N ie rozu­
miem także, gdzie m y jedziem y. Obrą! pan 
całkiem  złą drogę.

Spędził klaksonem , jadący  środkiem  dro­
gi wóz, i dopiero odpow iedział.

—  Pojedziem y przez K opanik, K auk- 
dorf do szosy F rank fu rck ie j. W  te n  sposób 
om iniem y śródm ieście. N ie powie mi pani, 
ja k  pan na  imię, Jo lan to?

Znowu sobie z n ie j zakpił.
—  T o w strę tn ie  z pańskiej s trony  — rz© 

k ła, a  on okazał n a leży tą  skruchę.
— W strę tn e  —  przyznał. Ale to w szyst­

ko d latego, że n ie  pow iedziała mi pani, d la­
czego ko lac ja  w  B rystolu m iałaby mi mniej 
sm akow ać, niż, naprzyk ład  w A ldonie.

K orzystając  z chwilowej sposobności, z aj 
rżał pod jej opuszczone powieki.

— R ozgniew ałem  panią na. siebie? T e­
d y  przepraszam . W iem, że jestem  niedo­
brym  człowiekiem. O- bardzo zly.ni — k iw ał 
głow ą, jakby  nic mógł przeboleć tego fak tu . 
— Ale w łaśnie to mnie, po części p rzy n a j­
mniej. tłum aczy. Proszę mi powiedzieć, dla­
czego pani chciała mnie koniecznie dot­
knąć? A tak , proszę nie robić tak iej nie­
w innej minki Było przecież tak ;

(Ciąg dalszy nastąp i.)

Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy . . .  20 gr. 
Nadesłane na stronie 6 po dziale gospodar. . . 60 gr. 
Komunikaty „ » . . 60 gr.

na 1-szo.j , .  . . 70 gr. CENY OGŁOSZEŃ Drobne za w y r a z ....................................................
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

10 gr.

Poniew aż policja by ła  bezsilna wobec częstych krw aw ych  rozruchów  w  w ąskich 
uliczkach starego  m iasta w Jaffie , p rze to  w ładze postanow iły  zburzyć całą dzielnicę. 
M ieszkańcy te j części m iasta ew akuow ano w  inną okolicę, a  dom y w ysadzono d yna­
m item  w pow ietrze. Zdjęcie po lew ej stron ie  przedstaw ia S tare  M iasto w  Jaffie  po 
zburzeniu, po praw ej zaś stronie: ang ielscy  policjanci zza w orków  z piaskiem  obser­

w ują w ybuch.

bez zezwolenia w ładz grozi każdem u w P a le s ty n ie . Na. zdjęciu w idzim y scenę, gdy 
  policjia rew iduje  przechodniów , przybyw ających  do Jerozolim y.

Komornik Sądu Grodzkiego w Wadowicach 
rewiru I. Stan. Czapkiewicz

dnia 26 czerwca 1936 r.
I. Km. 1092/35/19.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w Wadowicach 

I-go rewiru Stanisław Czapkiewicz, na pod­
stawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości że dnia 15 lipca 1936 o godzinie 
12-tej w Kalwarji .(nie później jak w dwie go­
dziny po oznaczonym czasie) w Kalwarji Ry­
nek. odbędzie się licytacja ruchomości, nale­
żących do dłużnika Dra Ignacego Wielgusu, 
składających się z jednej maszyny do pisania 
L. C. Smith Bros, różnych książek, bibljoic- 
ki. obrazów i t. d., oszacowanych na łączną/
sumę zł. 1.907 na rzecz wierzyciela Izby Adwo­
kackiej w Krakowie.

Ruchomości można oglądać w dniu licyta­
cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego w Wadowicach 
(—) Stanisław Czapkiewicz.

P R O S I M Y  P .T . Publiczność żądać 
w sklepach n a j l e p s z y c h  w Polsce 

w yrobów  marki

, .D O B R O L IN tł
past do podłdg i obuwia, proszku do prania 
i mycia „Mytol", płynów do metali, mucho­
łapek proszku na robactwo MSam “, czerni- 
dła do blach kuchennych, pieców i różnych 

żelaznych przedmiotów.

Przedstawicielstwo i skład fabryczny

M A R J A  S 1 E R 0 T W I Ń S K A
Kraków, ul. Sienna 12 sklep, tel. 137-47.

Jlowości f
MARQUES-R1V1ERE J., W o ln o m u la r s tw o

a s z k o ła .............................................. zł. 1.50
Ks. MATZEL E , T. .T. Miłość za miłość „ 2'60
Ks. SKARGA P., T. J. Żywoty Świętych 

Starego i Nowego Zakonu na każdy 
dzień i przez cały rok, I/IV. hr. . „ 25‘ —

opr. „ 3P—
Ks. SAUDREAU A., Ideał duszy gorliwej „ 3’—

K slego rria  3 K ra k o w sk a  
Jftra&óir. uf. śir. 3śrxuxa  >3-1

Spis zapowiedzi 411 36.11,

Zapowiedź
Po da j e  s i ę  do ogólnej 

wiadomości, że
1. nieżonaty profesor Dr. 

med. Janusz Wiktor  
SUPNIEWSKI zamiesz­
kały w Krakowie syn 
urzędnika ubezpiecze­
niowego z Michała Su- 
pniewskiego zmarłego o- 
statnio zamieszkałego w 
Płocku i tegoż małżonki 
Antoniny z domu Wi- 
dnlińskiej zamieszkałej 
w Płocku,

2. niezamężna Jadwiga Ha­
lina OBRĘBSKA, bez za­
wodu zamieszkała w Po- 
znaniucórkarolnikaSte- 
fana Obrębskiego zmar­
łego ostatnio zamiesz­
kałego w Poznaniu i te­
goż małżonki Marji z do­
mu Kędzierskiej zamie­
szkałej w Poznaniu, chcą 
zawrzeć związek mał­
żeński.

O jakiejkolwiek przeszko­
dzie należy donieść niżej 
podpisanemu urzędnikowi 
Stanu Cywilnego w prze­
ciągu 15 dni. Obwieszcze­
nie nastąpić winno w Po­
znaniu i Krakowie, Poznań 
dnia 2 lipca 1936, pieczęć
Urzędnik Stanu Cywilnego
w Poznaniu (FRYDEL),

U I I T D A 7 P  1 O SZKLEN IAw l  I  K M 4 i >  ARTYSTYCZNIARTYSTYCZNI
od najskrom niejszych do najbogatszych w ykonują od 1902  r.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW
S. G. ŻELEŃSKI Kraków,

ai. Krasickiego 23.
Telefon 106.16. -  P. K. O. 405-5C6.

Jakość najwyższa. Ceny niskie.
PROJEKTY I OFERTY GRATIS.

15 złotych m edali.

Julian KURKIEWICZ MAtY*»YMEK 9.
p o le c a  z w ła sn e j p racow n i n a jła d n ie jsz e  i n a jta ń s z e :

FIGURY św. dla Kościołów i Kaplic. FERETRONY figurowe i Obrazowe 
w łasnych  i obcych wydaw nictw :

OBRAZKI i KSIĄŻECZKI na pamiątkę I. KOMUNJI SW., OBRAZY 
św. i Narodowe w największym wyborze. MSZAŁY, BREWJARZE, 

KANONY, KRZYŻE, LICHTARZE, LAMPKI, AMPOŁKi i t. p .  

Dyplomy Sodalicyjne, Pocztówki św., Galanterja religijna.

Cała dzielnica Jaffy zburzona. Kara śmierci za posiadanie broni.

.Wvdawcw vx s.K.p.tolicką Spólke Wydawniczą* Skę z ogr, odpow.: Jan Duch. — Redaktor odpowiedzialny Dr. Józef Warchalowski. — Drukarnia „Giosu Narodu** pod zarz. R. Ferka*


